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Komunistyczna Partia Niemiec

wzywa wszystkich 
niemieckich patriotów

do walki o realizację 
Programu Narodowego Zjednoczenia

B erlin  14. 11.

J A K  podaje  z D tisseldorfu  A gencja ADN, K om unistyczna  P a r tia  
N iem iec (KPD) opublikow ała „P ro g ram  N arodow ego Z jednocze. 

n ia  N iem iec".
W  p ro g ram ie  ty m  K PD  stw ierdza, 

ł e  N iem cy zachodnie pow inny raz 
n a  zaw sze zerw ać z am ery k ań sk ą  
p o lity k ą  a g re s ji i pójść d rogą w y­
tyczoną przez uk ład  poczdam ski tj. 
d rogą  jedności, d em okracji i poko­
ju . W tym  celu N iem cy zachodnie 
pow inny  przede  w szystk im  uw olnić 
s ię  od w szystk ich  narzuconych  im 
-w ojskow ych so juszów  i zobow ią­
zań  oraz obalić  reżim  A denauera  
oznaczający  panow an ie  n iem ieckich  
m onopolistów  i w ielk ich  o bszarn i­
ków , odw etow ców  i mili ta ry  stów. 
D opiero  obalen ie reżim u A denaue­
ra  u to ru je  d rogę  do pow stan ia  rzą ­
d u  zjednoczenia narodow ego, op ie­
ra jąceg o  się na w szystkich p a trio ­
tycznych silach zach o d n io -n ien rec- 
k ich . Rząd tak i pod jąłby  odpow ied­
n ie  k rok i dla p rzeprow adzen ia w ol­
n y ch  w yborów  ogólnoniem ieckich. 
zapew niłby  podjęcie w  im ien iu  ca­
ły ch  N iem iec k roków  w obec czte­
re c h  w ielkich m ocarstw  w celu iak 
n a jry ch le jszeg o  zaw arcia  tra k ta tu  
pokojow ego z N iem cam i i w ycofa­
n ia  w szystk ich  w o jsk  o k u p acy j­
nych, anu low ałby  w szystk ie ukiadv  
n a rz u c o n e  ludności N iem iec za­
chodnich , a n ie odpow iadające  za­
sadzie  rów noupraw nien ia  o raz prze­
w róciłby  w całej pełni w szystk ie 
d em okratyczne praw a i swobody 
nerodu . K om unistyczna P a rtia  N ie­
m iec udzieli pełnego poparcia k a ż ­
dem u rządow i, k tó ry  w ypow ie się 
za u rzeczyw istn ien iem  tych postu ­
la tów  narodow ych i dem o k ra ty cz­
nych.

P ro g ram  K PD  stw ierdza  n as tęp ­
n ie , że dla doprow adzenia do zw y­
cięskiego końca w alki n arodu  n ie -

Znakomity pisarz
francuski

Roger Vail!and -  
przybył do Warszawy
KJ A zaproszenie kom itetu współ-

'  pracy ku ltura lnej z zagranicą, 
przybył do W arszaw y znany fran­
cuski pisarz 1 publicysta Roger 
V ailland, au tor sztuki „Pułkownik 
F o ste r  p rzyznaje  się do w in y '1, 
k tó rej polska prem iera odbędzie się 
w najbliższych dniach w Teatrze 
K am era ln y m  w W arszaw ie.

Sztuka V aillanda, głosząca p raw ­
dę o Korei i dem askująca ag reso ­
rów  im perialistycznych, znana jest 
już części naszej publiczności z te ­
gorocznych w ystępów  francuskiego 
zespołu tea tra lnego  pod kierunkiem  
w ybitnego reżysera Louis Daąuin.

Wydział Zdrowia
zorganizował
garmażernię 
dla niemowląt

U /  E WROCŁAWIU pow stała je-
”  szcze jedna „garm ażernia", 

tym  razem jednak  nie dla w szyst­
kich dostępna. Oto W ydział Zdro­
w ia MRN zreorganizow ał znajdu ją­
cy się  przy ulicy Kościuszki kuch­
n ię  m leczną dla niem ow ląt i dzie­
ci do lat trzech w ten sposób, że 
obecnie nie ogranicza się ona je ­
dynie do w ydaw ania m ieszanek 
mlecznych, ale dostarcza również 
v szelkiego rodzaju „dań" jarzyno­
w ych i soków owocowych.

W  ten sposób „menu" zostało u- 
iozm aicone ku zadow oleniu zarów ­
no dzieci jak  i m atek  pracujących. 
Kuchnia w ydaje również dania na 
specjalne recep ty  dla dzieci cho­
rych lub w ym agających odpow ied­
niej dfety.

N a uw agę zasługuje również is t­
n ie jący  przy dziecięcej kuchni 
punkt zbioru m leka matki, obsługu­
jący  szpitale i kliniki, oraz w yda­
jący  za receptą pokarm  niem ow lę­
cy tym matkom, które nie posiada­
ją  w łasnego pokarmu.

Punki cieszy się dużą popularno­
ścią, zarów no w śród m atek  dostar­
czających pokarm u, jak  i wśród 
tych matek, k tóre pobierają go dia 
swoich niemowląt. O statnio z punk­
tu korzysta około 80 niemowląt.

Zarówno garm ażernia jak i punkt 
zbioru m leka (najw iększa tego ro­
dzaju placów ka na Dolnym Śląsku) 
znajdu ją  się pod staią opieką i Kon­
trolą dośw iadczonego ped iatry  dr 
Bartoszew skiego,

M

m ieckiego o jedność, pokój i n ieza­
wisłość konieczne je s t po rozum ie­
nie w szystk ich  patrio tó w , w szyst-
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Huta „Pokój"

YERBUM i e i i ' E “ 
i „JAHEK“
— dwie nowe sztuki

wchodzą dziś
na deski

Opery Wrocławskiej
\ K I  D N IU  dzisiejszym  am b itn y  
” ”  zespół O pery  W rocław skie j 

w ystaw ia  ósm ą w  tym  roku  sz tukę 
operow ą. Po p rem ierze  „M adam e 
B u tte rf ly "  w  dniu  3. 10. br., w  re ­
ko rdow ym  czasie pięc:u  tygodni 
p rzygotow ano  dw ie  now e pozycje: 
„V erbum  N obile" M oniuszki i 
„ J ą n k a “ W ładysław a Żeleńskiego.

N iezw ykle trudności przy  opano­
w an iu  p a r ty tu ry  w ta k  k ró tk im  
czasie (zazw yczaj operę  p rzygoto­
w u je  się 3— 4 m iesięcy), m ia ł chór 
i o rk iestra , poniew aż m uzyka ope­
ry  „ Jan ek "  je s t tru d n a  do opano­
w ania. N ie m niejsze tru d n o śc i m u ­
sie li pokonać rów nież 1 soliści.

P rz y  opracow yw aniu  p rzedstaw ie  
n ia  w yróżn ił się szczególnie reżyser 
prof. Popiel, k tó ry  nie sk o rzysta ł 
ze zw oln ien ia  lekarsk iego , chcąc 
przyczynić się do ja k  n a jry c h le j­
szego w ystaw ien ia  sztuki.

D użą ofiarność w ykaza ł cały ze­
spół p racow ni k raw ieck ie j, szew ­
skiej, m ala rsk ie j, s to larsk ie j, m on­
te ró w  i ba le tu .

O praw ę a rty sty czn ą  przygotow ał 
znany  scenograf, p ro f St. Ja rock i.

W roku b ieżącym  zobaczym y je ­
szcze „S traszny  D w ór", k tó ry  zo­
stan ie  w ystaw iony  w zupełn ie  no­
w ej szacie arty sty czn e j i d sk o ra -  
to rsk ie j. Będzie to  szósta opera
S tan isław a M oniuszki na scenie
w rocław skiej.

(Ag)

We
Francji
rośnie
opór

przeciil®

S łowo
Polskie

uzbrajaniu Trizonii
Nawet reakcyjna prasa francuska 
występu e przeciwko 
ratyfikacji traktatu 
o t.zw. „armii europe^kiej'*

l i /  O S T A T N IC H  m iesiącach. 
*'•' rów nom iern i*  wzrasta  p ro ­
dukc ja  h u ty  „Pokój". G d y  je ­
szcze w  lipcu br. załoga w y ­
konała jedi/nie 93 proc. planu,  
to ju ż  w  sierpniu  w y ko n a n o  
101 proc., we w rześn iu  105 pro ­
cent,  a w  paźdz iern iku  106 pro ­
cent  planu. Ze w szy s tk ic h  dzia­
łó w  hu ty ,  n a j lepszym i osiąg­
nięciami m oże  się poszczycić  
stalownia, k tóra  zdobyła I m ie j ­
sce w e w spó łzaw odn ic tw ie  
m ię d z y za k ła d o w y m  — Na zd ję ­
ciu: fra g m e n t  h u ty  „Pokój"

WIECH

Ma karę śmierci 
i doży wotniego więzienia

Sąd Wojewódzki 
skezał hersztów 
szajki złodziejskiej
która grasowała  

we W rocław iu

W SZYSCY p am ię tam y  te n  o- 
k re s  sprzed  roku, k iedy  co 

p ew ien  czas na  te ren ie  naszego 
m iasta  p o w tarza ły  , się k radzieże  i 
w łam an ia  do sklepów  h an d lu  p a ń ­
stw ow ego i uspołecznionego. S tra ­
ty  p ow sta łe  n a  sk u tek  w łam ań  b y ­
ły znaczne i n a raża ły  p laców ki h an  
d low e na  pow ażne szkody, s tw a rza ­
jąc  rów nocześn ie pow ażne zakłó- 

| c^nia w d y stry b u c ji tow arów  p ie r­
w szej potrzeby.

E nerg iczne śledztw o, p row adzo­
ne przez o rgana M ilicji O b y w ate l- 

j  skle j, doprow adziło  do u jęc ia  zor- 
; gam zow anej szajk i złodziejsk ie j, w 
■ skład  k tó re j w chodzili: R om an
| Szym czykow ski — p racow nik  Ko- 
1 m endy M iejsk iej S traży  P ożarnej, 

K azim ierz Tom aszew icz — nigdzie 
n ie za trudn iony , Józef K ow alik  — 
były  p racow nik  M iejskiego H and lu  
M ięsem, Józef O w czarczyk — m a­
gazynier K om endy M iejsk iej S tra ­
ży P ożarnej, Ja n  G ajew sk i — p ra ­
cow nik C en tra li' Z aopatrzen ia  lto l-
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Przez wszystkie

miasta i wsie
przebiegnie

sztafeta pokoju
niosqc pozdrowienia

młodzieży
polskiej
dla wiedeńskiego

Kongresu
Narodów
K I A W EZW A N IE Ś w iatow ej F e- 

d e rac ji M łodzieży D em okraty ­
cznej, m łodzież polska w raz  z po­
stępow ą m łodzieżą całego św ia ta  
p rzy stąp iła  do o rgan izow an ia  
„w ielk iej sz ta fe ty  pokoju", k tó ra  
pow iezie na rozpoczynający  się w 
g ru d n iu  w W iedniu  K ongres N aro ­
dów  w O bron ie Pokoju  pozdrow ie­
nia od m łodzieży po lsk iej i m el­
d u n k i o je j pokojow ej p racy  d la  
d obra  ojczyzny.

„W ielka S z ta fe ta  P o k o ju "  m ło­
dzieży polsk iej p rzeb iegn ie  przez 
nasz k ra j  w d n iach  20—27 lis to ­
pada b r. W yruszy  ona z* gm in, 
zak ładów  pracy  i szkól i poprzez 
m iasta  pow iatow e, a ra s tę p n ie  w o­
jew ódzkie zdążać będzie  do tra sy  
głów nej b iegnącej z W arszaw y po­
przez Łódź, P oznań , Z ie loną G órę 
do S łub ic  — p u n k tu  g ranicznego 
NRD.

W yruszen ie  sz ta fe ty  z  gm in, 
m iast p ow iatow ych  i w ojew ódzkich 
poprzedzą m an ife s tac je  m łodzieży 
i spo łeczeństw a, połączone z u ro ­
czystym  p rzekazan iem  m eldunków  
i pozdrow ień. W czasie trw an ia  
sz tafe ty  w zdłuż całej tra sy  o rg an i­
zow ane będ ą  wiece, im prezy  a r ty ­
styczne o raz  pokazy sportow e.

S z ta fe ta  c en tra ln a  w yruszy  z 
W arszaw y w dn iu  24 listopada br. 
i d o trze  do S łubic  w  dn iu  27 bm. 
P o  p rzybyciu  sz tafe ty  do S łub ic  od­
będzie się tam  m an ife s tac ja  m ło ­
dzieży. W ezm ą w  niej u dzia ł p rzed ­
s taw icie le  m łodzieży ze w szystk ich  
w ojew ództw .

Z ostatniej chwili

Unia Chorzów 
gromi 

Ogniwo Bytom 
7:0

* W meczu piłkarskim  o mi­
strzostwo I ligi, który rozegra­
ny został w  Chorzowie w  dniu 
wczorajszym, Unia — Chorzów  
rozgromiła drugiego pretenden­
ta do tytułu m istrzowskiego — 
Ogniwo Bytom  w  stosunku 7:0- 

Bramki dla zwycięzców strze­
lili: Cieślik 4, Alszer 2 oraz
Mondry 1.

Pałac
Młodzieży
im. Prezydenta 

Bolesława Bieruta 

w Katowicach
K I  A ZDJĘCIU: w  czy te ln i  dla 

dzieci m łodszych ,  Jan  B ła ­
szczyk ,  K r y s ty n a  Orondorz  i 
W a le n ty  W ieczo tek  z  za in tere­
sow an iem  oglądają polsk ie  w y ­
danie radzieckiej  b a jk i o „Ko­
n ik u  Garbusku".

C A F  — Foto Seko

20 LISTOPADA 
ZBIERZE SIĘ

Sejm Polskiej
Rzeczypospolitej
Ludowej
K a n c e l a r i a  R ady P ań­

s tw a  podaje do wiadomo­
ści, ze R ada P a ń s tw a  uchw a­
łą  z dnia 13 listopada 1952 r. 
zw ołała p ierw szą  se s ję  Sejm u  
P o lsk ie j R zeczypospolite j Lu­
dow ej na  dzień 20 listopada  
1952 r.

P ie iw sze  posiedzenie Sejm u  
odbędzie się o godz. 10 w  
c zw artek  dn ia  20 lis to p ad a  
1952 r. w g m achu  S e jm u  w  
W arszaw ie.

W  I E L O K R O T N Y  przodow nik  
pracy  C zęstochow sk ie j  Fa­

b ry k i  O kuć B u dow lanych ,  Leon  
Fołtarz, w  dn iu  15. 10. 1952 r. 
zak ończy ł  realizację zadań  
p rz ypada jących  nań  w  Planie  
6- le tn im . Fołtarz podjął dalsze  
zobowiązanie ,  w y k o n a n ia  d ru ­
giej  sześcio latk i do końca 1955 
roku.
CA F — Fot. J e r zy  Aszen farb

Domy kultury
i świetlice w Warszawie

otrzymają
odbiorniki 
telewizyjne

O d k ilk u n a stu  dn i, p ierw sza  w  
Polsce s ta c ja  nadaw cza te lew izy j­
na, k tó rą  In s ty tu t Ł ączności u ru ­
chom ił o sta tn io  w  W arszaw ie, n a ­
daje  30— 40 m in. audycje . M. in. 
k ilk a  odb io rn ików  te lew izy jnych  
za in s ta low anych  zostało d la  celów  
dośw iadczalnych  w  św ie tlicach  
w arszaw skich  zak ładów  p ro d u k ­
cyjnych , ja k  w W ZPO  przy  ul. Te- 
respo lsk iej, w  ZW UT przy ul. G ro­
chow skiej, u S ch ich ta  p rzy  uL 
Szw edzkiej. W ielkość odb ieranego  
obrazu zależy od w ielkości e k ra n u  
odbiornika . M niejsze ek ran y  m a ją  
rozm iar 12 razy  18 cm., w iększe 
25 razy  32.

25 paźd z ie rn ik a  w  przeddzień  
w yborów  do Sejm u odbył się p ie .w  
szy pub liczny  pokaz odbioru  spe­
c ja ln ie  zm ontow anego przez P o l­
sk ie  R adio okolicznościow ego p ro ­
g ram u , nadaw anego  ze s tu d ia  
p ierw szej polskiej stacji te lew izy j­
n e j. W  w y k o n a n u  tej niezw ykłej, 
jeśli chodzi o dzieje polskiej te ’e- 
w izji, audycji, wzięli udział popu­
larn i arty śc i stolicy, iak J. M roziń- 
ski, W. G ruca, T  W oytaszew s’:a, 
L idia W inogradow a.

Od tego dnia k ilka razy  w ty ­
godniu odbyw ają  się audycje  z 
każdorazow o innym  prog ram e n. •
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W t d a n l e  A B C
Piątek. 14 listopada h s tr o n

1952 r. Cena 15 zrnsry

Nowy Jork 14.11 (od w łasnego korespondenta).

W  PRASCE am erykańskiej pojaw ia się coraz w ięcej artykułów , 
zdradzających wyraźny niepokój z powodu wzrastającego w  

krajach zachodnio-europejskich oporu przeciwko wskrzeszaniu h itle­
rowskiego W ehrmachtu. Poszczególni kom entatorzy wskazują, że ro­
snąca w krajach zachodnio-europejskich opozycja wobec uzbrajania 
Trizonii może przekreślić zupełnie am erykańskie plany wojenne.

Z E specja lnym  niepokojem  r e ­
a k c y jn a  p ra sa  a m ery k ań sk a  

pisze o s tanow isku  F ra n c ji w ob ;c  
tzw . „arm ii eu ro p e jsk ie j" . I tak  np. 
k o m en ta to r  „C hicago Sun T im es-1 
w skazu je, iż na leży  się liczyć z 
tym , że F ra n cu sk ie  Z grom adzen ie 
N arodow e pod p resją  opinii p u b ­
licznej od rzuci ra ty fik a c ję  t r a k ta ­
tu  o tzw . „eu ro p e jsk ie j w spólnocie 
ob ronnej" .

D uże w rażen ie  w yw oła? w  S ta ­
nach  Z jednoczonych a r ty k u ł za­
m ieszczony o s ta tn io  w  b u rżu azy j- 
nym  dzien n ik u  fran c u sk im  „Le
M onde". „Le M onde" p o d d a je  w 
tym  a r ty k u le  o s tre j k ry ty ce  poli­
ty k ę  obecnego rząd u  francusk iego  
w obec N iem iec zachodnich  i  w y p o ­
w iad a  się zdecydow anie za o d rzu ­
ceniem  tr a k ta tu  o „eu ro p e jsk ie j
w spólnocie ob ro n n e j" .

W w ypadku ratyfikacji tego
traktatu — stw ierdza „Le M on­
de" — w  ciągu najbliższych pię­
ciu lat Niem cy zachodnie staną  
się najsiln iejszym  europejskim  
partnerem  paktu atlantyckiego. 
Francja stanie w ów czas wobec
potężnych uzbrojonych po zęby 
Niem iec zachodnich 1 będzie m u­
siała ulec Ich żądaniom  dotyczą­
cym  Alzacji, Lotaryngii i Zagłę­
bia Saary.

R ów nież w iele Innych b u rżu azy j-  
nych p ism  fran cu sk ich  w y p o w ie­
działo się p rzeciw ko  ra ty f ik a c ji  u - 
k ład u  o tzw . „eu ro p e jsk ie j w spó l­
nocie ob ro n n e j" .

Chcąc w yw rzeć presję na Fran 
cję, reakcyjna prasa am erykań­
ska grozi, że w  wypadku n ie ra­
tyfikow ania traktatu o „europej­
skiej wspólnocie obronnej" Stany 
Zjednoczone zawrą bezpośredni 
sojusz w ojenny z Trizonią.

Dziś
B



hdm za sfory
P r z e z  k i lk a  d n i  Z a g rz e b  b y ł  w i­

d o w n ią  te g o , t o  k l ik a  t i to w s k a  n a ­
z w a ła  „ z ja z d e m  p a r t i i " .  P r z e z  k i l ­
k a  d n i  b a n d a  s z p ie g ó w  i  m o r d e r ­
c ó w  d a w a ła  p o k a z  z a k ła m a n ia ,  p o ­
d ło śc i i b e z w s ty d u , d o  j a k ic h  z d o l­
n i  s ą  ty lk o  lu d z ie , k tó r y m  o b c e  
j e s t  s ło w o  „ sk ru p u ł'* .

S ie n k ie w ic z  p is a ł  w  s w o im  c z a ­
s ie :  „ d z ie je  u c z ą , że  n a jg o r s z y m  
ty r a n e m  je s t  t a k i  w ła d c a , k tó r y  w  
je d n e j  o so b ie  j e s t  d e m o n e m  i d u r ­
n ie m " . T i to  i je g o  s z a jk a ,  k a c i  lu ­
d u  ju g o s ło w ia ń s k ie g o  s ą  ż y w y m  
p o tw ie rd z e n ie m  z d a n ia  S ie n k ie w i­
c z a  n a  te m a t  ty ra n ó w . D a li te m u  
je sz c z e  ra z  w y ra z  n a  zag rrzeb sk im  
z jeźd z ić .

G łó w n y m  p u n k te m  p ro g r a m u  b y ­
ło  p rz e m ó w ie n ie  T ito , w  k tó ry m  
p o s u n ą ł s w ą  s łu ż a lc z o ść  w o b e c  im ­
p e r ia l is tó w  d o  te g o  s to p n ia ,  że  n a ­
z w a ł  a g re s y w n y  p a k t  a t l a n ty c k i  
„ n a rz ę d z ie m  z a c h o w a n ia  pc-ko ju“ 
A b y  d a ć  d o w ó d  s w y m  m o c o d a w ­
co m , że  n ic  m a  ta k i  e g a  z a g a d n ie ­
n ia ,  w  k tó ry m  n ie  p rz y k la s k iw a ł­
b y  im , T i to  w y s tą p i ł  z  g w a łto w n y m  
a ta k ie m  p rz e c iw k o  g ra n ic y  n a  
O d rz e  i N y s ie  i  w  sp o só b  o f ic ja l­
n y  d o s z łu s o w a l do  s fo ry  h i t le r o w ­
skie?! re w iz jo n is tó w  n a  w a s z y n g ­
to ń s k im  u t rz y m a n iu .

R zecz  ja s n a ,  że  d e k la r a c ja  T ito  
s p o tk a ła  s ię  z r a d o ś c ią  ze  s t r o n y  
h i t le ro w c ó w  w  B o n n . N ie  o m ie ­
s z k a li  o n i  w y ra z ić  m u  u z n a n ia  z a  
a t a k  n a  g ra n ic e  n a  O d rz e  i  N y sie . 
S zczeg ó ln ie  c h a r a k te r y s ty c z n y  je s t  
g lo s  s o c ja ld e m o k ra ty c z n e g o  d z ie n ­
n ik a  „ T e le g ra f" ,  k tó r y  n ie  sz c z ę ­
d z ił  p o c h w a ł d la  T i to  z a  je g o  r e ­
w iz jo n is ty c z n e  w y s tą p ie n ie .

Z a g rz e b sk ie  w y s tę p y  tito w c ó w  
s ą  je szcze  je d n y m  d o w o d e m  u p o d ­
le n ia  z g ra i  t i to w s k ie j .  J e s z c z e  j e d ­
n y m  d o w o d e m , n a  to , że  re w iz jo -  
n iz m  to  sp o id ło  łą c z ą c e  w ro g ó w  
p o k o ju  i d e m o k ra c ji .

W M ie s ią c i  Pogłębienia Przyjaźni Polska -  Radzieckiej

naród polski poznaje lepiej 
ż p e  i osiągnięcia Kraju Rad

Sfr. 2 S Ł O W O  P O Ł S K I K

W  całej Po!sce organizowane są 
liczne wystawy, odczyty 
imprezy artystyczne
i kursy języka rosyjskiego

W  MIESIĄCU Pogłębienia P rzy jaźn i Polsko - Radzieckie] w całym  
k ra ju  organizow ane są  w y staw y , odczyty  i im prezy artystyczne, 

na k tó rych  społeczeństw o polskie zapoznaje się z osiągnięciam i K raju 
Rad. A by jeszcze szerzej w ykorzystać  dla budow nictw a socjalistycz­
nego w Polsce cęnne dośw iadczenia ludzi radzieckich, w  w ielu za­
kładach pracy  i na  w siach p o w sta ją  nbw e kursy  języka ro sy jsk ie ­
go, k tó re cieszą się dużą frekw encją .

1

Za kulisami dnia

y y  SZCZECIŃSKIM osiedlu akad e­
mickim ofw arty  został osta tn io  

G abinet Podstaw  M arksizm u - Leni- 
nizmu. D yżurujący  w gabinecie  w y ­
k ładow cy i asystenci udzielają  licz­
nie zg łaszającym  się  tam  studentom  
w szelkich w y jaśn ień  z zakresu  
nauki^ m arksizm u - leninizm u. W  
gabinecie tym została także u rzą­
dzona w ystaw a pośw ięcona Komu- 
nistycz.nej Partii Zw iązku Radziec­
kiego.
U ;  KATOW ICACH oddział m iejsk i 
* *' Ligi Lotni-czej zorganizow ał w y ­

staw ę  m odeli sam olotów  radzieckich 
i polskich, k tó ra cieszy się dużą po ­
pularnością . Z w ielkim  zain te reso ­
w aniem  ogłada młodzJeż m odele 
now oczesnych, radzieckich sam olo­
tów. N a w ystaw ie znajdu je  się tak­
że m odel pierw szego sam olotu na 
św iecie z 1831 r. konstrukcji uczo­
nego rosy jsk iego  — M ożajskiego.

O koło 100 św ie tlic  w iejsk ich  w 
w oj. z ielonogórskim  bierze w  Mie-

lia karę śm ierci i dożywotniego więzień a
S ą i l  W o j e w ó d z k i  

skaza i hersztów szajki złodziejskiej
która grcsowafa

(D okończen ie  ze str . 1) EJ 
03

n ic tw a  1 W ładysław  G rudzińsk i, 
p raco w n ik  M iejskiego H an d lu  M ię­
sem.

O skarżeni, k tó rzy  s ta n ę li  w  
d n iu  12 twa. p rzed  Sądem  W oje­
w ódzkim , ro zp a tru jąc y m  sp raw ę 
w  try b ie  doraźnym , (io p rz e ­
s tę p stw  zarzucanych  im  przez a k t 
o ska rżen ia  p rzy zn a li się ca łk o w i­
cie.
S zejka  złodziejska, zorgan izow a­

n a  przez Szym czykow skiego, K o­
w a lik a  i Tom aszew icza, pow sta ła  
w e  w rześn iu  1951 ro k u  i do w rześ­
n ia  b ieżącego ro k u  dok o n a ła  15 
w łam ań  do sk lepów  MHD, C e n tra ­
l i  T ek sty ln e j i C e n tra li S kórzanej, 
k ra d n ą c  różnego ro d za ju  to w ary  
n a  sum ę ponad  600.009 zł.

C z te re j spośród  sześciu o skarżo ­
nych , to  recydyw iści, m a jący  poza 
sobą  w yrok i skazu jące  za popełn io ­
n e  up rzed n io  kradzieże. O skarżony 
K ow alik  k a ra n y  by ł ju ż  c z te ro k ro t­
nie, zarów no  za  k rad z ież  ja k  i za 
paserstw o .

C złonkow ie sza jk i złodziejsk ie j, 
to  lud z ie  r e k ru tu ją c y  się z m ętów  
społecznych, d la  k tó ry ch  p ra c a  b y ­
ła  jed y n ie  p a ra w a n e m  do w y k o n y ­
w an ia  n iecnego  p rocederu . K ażdą 
w o ln ą  chw ilę  o skarżen i spędzali na 
P lacu  Nainkera, gdzie sp rzedaw ali 
sk radziony  tow ar, a  n as tęp n ie  ob fi­
c ie  raczy li się a lkoho lem  w  p ob lis­
k ich  k n a jp ach . K iedy  zab rak ło  im  
p ien iędzy  n a  w ódkę, w łam y w ali się 
do  zak ładów  m asow ego  żyw ienia, 
zab ie ra li skrzynie, w ódek  do dom u 
i  tam  raczy li s ię  a lkoho lem  do u - 
t r a ty  przytom ności.

Cynizm  oskarżonych  przeszed ł 
w szelk ie  oczek iw ania . Z arów no 
Szym czykow ski, T om aszew icz ja k  i 
K ow alik , szeroko o pow iadali S ąd o ­
w i h is to rię  dokonanych  w łam ań , 
lu b u ją c  się w  techn icznych  opisach 
popełn ionych  p rzestępstw .

W orki p rzeznaczone d o  przeno­
szenia łupów , łyżka  sam ochodow a 
służąca do w y w ażan ia  k r a t  i m e­
chan iczne  w ie rtło  do p iłow an ia  o- 
tw o ró w  — to  akceso ria , z jak im i 
p ie rw szy  oskarżony  n ie  ro zstaw ał 
się  n iem al nigdy.

P rzcw . N osiliście te  narzędzia, to 
znaczy, że m yśleliście  o k rad z ie ­
żach?

O sk. P ew nie , że m yśleliśm y. T rze 
b a  było  m yśleć, ja k  się k rad ło .

Przew . N arzędzia  pom agały  w  
k radzieży?

Osk. P om agały . N ieraz  ciężko b y ­
ło, a le  o p łacało  się. P ien iąd ze  były.

P rzew . A  n a  co po trzeb n e  były 
w am  pieniądze?

O sk. M usia łem  p łac ić  alim en ty , 
a  za rab ia łem  m ało. A ja k  jeszcze 
chcia ło  się  w ypić i w ydać n a  h u ­
lan k i, to  n ie  w ystarczało .

P rzew . Czy m usieliście  w ydaw ać 
n a  hulanki?. v

• W W W W f* n V n A l ) f  I I I II. ■ " f ł nwe J^łodajym i
O sk. Czy ja  w iem , w te d y  m y śla ­

łem , że m uszę.
P od o b n ie  zezn aw ali I pozostali 

g łów ni o skarżen i. J e d y n ie  G ajew sk i 
i G rudzińsk i, zw erb o w an i do szajk i 
przez K o w alik a  i uży w an i do p o d ­
rzęd n y ch  fu n k c ji, w y k aza li p ew n ą  
sk ru ch ę  i z rozum ien ie  popełn ionych  
p rzestępstw .

N a u w agę zas łu g u je  w iek  o sk a r ­
żonych: Szym czykow ski m a  31 la t, 
T om aszew icz — 27, K o w alik  — 34, 
O w czarczyk —  30, G a je w sk i —  22 i 
G ru d z iń sk i — 25. M im o m łodego 
w ieku , m im o og rom nych  m ożli­
w ości ja k ie  p rzed  w szystk im i oby­
w a te lam i k ra ju  o tw o rzy ła  w ładza  
ludow a, o ska rżen i zam ias t zab rać  
się do p racy , pog łęb iać  w iadom ości 
zaw odow a i k w a lif ik ac je , w oleli 
k raść , żyć cudzym  kosztem , że ro ­
w ać, ja k  h ieny, n a  m ien iu  ogó lno­
narodow ym .

— A rty k u ł 8 K o n s ty tu c ji P o l­
sk ie j R zeczypospolite j L udow ej
— stw ie rd z ił w  sw oim  p rzem ó­
w ien iu  p ro k u ra to r  — podkreśla , 
że m ien ie  ogólnonarodow e, p a ń ­
stw ow o zak ład y  przem ysłow e, 
p ań stw o w e p rzed sięb io rstw a  h a n ­
dlow e p o d ie sa ją  szczególnej t r o ­
sce i  opiece w szystk ich  o b y w a­
teli.
P ro k u ra to r  p o d k reślił, że n a ró d  

polsk i p ra c u je  o fiarn ie , w znosząc 
tru d e m  sw oich rą k  w sp an ia łe  b u ­
dow le socjalizm u, N ow ą H u tę  i Ż e­
rań , now ą W arszaw ę i se tk i po tęż­
nych  zak ładów  przem ysłow ych .

— Z n a jd u ją  się je d n a k  w śród  nas 
tacy  ludzie  ja k  oskarżen i, k tó rzy  
nic w spólnego n ie  m a ją  ze społe­
czeństw em , k tó rzy  o k ra d a ją  sp o łe ­
czeństw o, u tru d n ia ją  k roczen ie  po 
d rodze do szczęścia i dobroby tu .

— I tacy  ladzie  — kończy  p ro k u ­
r a to r  — n ic  pow inn i znajd o w ać  się 
w śród  nas. N ie m ogą p rzeszkadzać 
w  d ążen iu  do um ocnien ia  po tęg i n a ­
szej ojczyzny, n ie  m ogą o k rad ać  na» 
i naszego pań stw a .

S ąd  W ojew ódzki s ta n ą ł n a  stan o ­
w isku , ża działalność oskarżonych  
by ła  szczególnie szkodliw a, w y m ie­
rzona p rzeciw ko  spo łeczeństw u i 
m ien iu  ogólnonarodow em u. T łu m a ­
czenie, iż o sk a rże n i k rad li, gdyż nie 
za rab ia li ty ie , ab y  móc w ydaw ać 
na  p ija ty k i i h u lan k i, S ąd  uzn a ł za 
cyn iczne i o b c iążające  oskarżonych, 
pod k reśla jąc , że polepszenia  zaro b ­
ków  n ie  osiąga  się d ro g ą  k rad z ie ­
ży, a  jed y n ie  p rzez  o f ia rn ą  pracę, 
zw iększenie je j w y dajności i p o d ­
noszenie k w a lif ik ac ji zaw odow ych.

D zia ła jąc  w  in te re s ie  spo łeczeń­
stw a, S ąd  w y d a ł w y ro k  sk a z u ją ­
cy Szym czykow skiego na  k e rę  
śm ierci, K ow alika  — n a  k a rę  śm ier 
ci, Tom aszew icza — n a  k a rę  doży­
w otn iego  w ięzienia, O w cza rczy k ; 
n a  12, G ajew skiego  n a  10 i G ru d z iń ­
skiego na  8 la t  v/ięzienia, (rs)

siącu  Pogłębienia P rzyjaźni udział 
w konkursie  Zarządu W ojew ódzkie­
go ZSCh o ty tu ł na jlepszej św ie tli­
cy. K onkurs polega na  o rgan izow a­
n iu  kursów  języka rosyjskiego, 
w ystaw ian iu  radzieckich  sztuk te ­
a tra ln y  cli, organ izow aniu  odczytów, 
akadem ii, w ieczornic itp. O becnie 
na  terfenie w ojew ództw a czynnych  
je s t 36 now ych w iejsk ich  kuisów  
języka rosyjsk iego.

Członkow ie kola przy jació ł ZSP.łl 
przy  6zkole w grom adzie Rybno 
pow. Działdowo w oj. o lsz tyńsk iego  
ko respondują  z m łodzieżą radziec­
ką  w e W ladyw ostoku, w ym ien iając 
dośw iadczenia w nauce  i p racy

W m k

*  W  c ią g u  9 m ie s ię c y  l>r. r i -  
d s ie c k i p rz e m y s ł  w łó k ie n n ic z y  w y ­
p r o d u k o w a ł  p a  u  a d  p la n  3 m ilio n y  
m e tró w  m a te r ia łó w  w e łn ia n y c h .  W  
r o k u  b ie ż . w y p r o d u k u je  s ię  w  
Z S E F , o lro lo  00 p ro c . m a te r ia łó w  
w e łn ia n y c h  w ię c e j n iż  w  r o k u  1940.

*  W  B re m ie  o d b y ła  s ię  k o n f e ­
r e n c ja  p o k o jo w a , n a  k tó r e j  d o k o ­
n a n o  w y b o ru  d e le g a c j i  n a  K o n g re s  
N a ro d ó w , w  .O b ro n ie J F o k o ju .

*  W  J a p if f i i l ' o a tłT iS S o  m ie s ią c a  
s t r a jk u j e  250 ty s .  g ó rn ik ó w , k tó r.iy  
d o m a g a ją  s ię  p o p ra w y  w a ru n k ó w  
b y tu . 11 l is to p a d a  ro z p o c z y n a  Eię 
fc tra jk  d a lsz y c h  118 ty s . g ó rn ik ó w .

*  A g e n c ja  T A S 5  d o n o s i z  B a n g -  
k o k u  (S y jam ), że  p o lic ja  a r e s z to ­
w a ła  p rz e sz ło  50 osób  w  ty m  p r z e ­
w o d n ic zą c e g o  O g ó łn o s y ja m sk ie r .o  
K o c i i te tu  O b ro ń c ó w  P o k o ju  S u p -  
s e n a .

*  D z ie n n ik  „ R u d e  P r a v o “ p o d a ­
je ,  ż e  w  c a łe j  C z e c h o s ło w a c ji  o d ­
b y ły  s ię  ro z s ze rz o n o  p l e n a r n e  p o s ie ­
d z e n ia  o b w o d o w y c h  k o m ite tó  v 
K u sB u n is ty c zn c j P a r t i i  C ze c h o s ło ­
w a c ji ,  na  k tó ry c h  p r z e d y s k u to w a ­
no  p r o je k t  n o w e g o  s t a t u tu  p a r t i i .

*  R a d a  N a ro d o w a  w  U jś c iu  n / Ł a ’o ą  
w y ra z i ła  z g o d ę  n a  p ro ś b ę  o rg a n iz a ­
c ji  s a m o rz ą d o w y c h  w  S c h o e n b a c h  
vv s p r a w ie  p rz e m ia n o w a n ia  te g o  
m ia s ta  n a  m ia s to  im ie n ia  F u c z ik a . 
U c h w a ła  R a d y  N a ro d o w e j p r z y ję ła  
z o s ta ła  z ra d o ś c ią  p rz e z  lu d n o ś ć  t e ­
go m ia s ta .
*  K o m ite t p o lity c z n y  K o m u n is ty ­
c z n e j  P a r t i i  W ie lk ie j  B r y ta n i i  o - 
p u b i ik o w a l  d n ia  23 b m . o ś w ia d c z e ­
n ie  p r o te s ta c y jn e  p rz e c iw k o  u c i­
s k a n iu  p rz e z  r z ą d  a n g ie ls k i  lu d n o ­
śc i k o lo n ii.

społecznej. W zoru jąc się na osiąg­
n ięciach  m łodzieży radzieckiej, 
uczniow ie uzysku ją coraz lepsze 
w yniki w nauce. t

Komunistyczna 
Partia Niemiec

nawołuje 
do iW śiociM la  
siaretlow^o

(D o k o ń c ze n ie  ze str. 1-ej) ^

k ic h  N ie m c ó w  d o b re j  w o li w  N ie m ­
czech  z a c h o d n ic h  i w sc h o d n ic h  i 
z o rg a n iz o w a n ie  ic h  w s p ó ln e j  a k c j i .

K o m u n is ty c z n a  P a r t i a  N ie m ie c  —  
c z y ta m y  w  p ro g r a m ie  —  d ą ż y  d o  
z es p o le n ia  lu d n o ś c i  N ie m ie c  z a ­
c h o d n ic h  w  w a lc e  o n a ro d o w a  z je d ­
n o c ze n ie  N ie m ie c  d la  r e a l iz a c j i  n a ­
s tę p u ją c y c h  ce ló w :

1. Z je d n o c z e n ia  N ie m ie c  ja k o  j e ­
d n o lite g o , d e m o k ra ty c z n e g o , m i łu ­
ją c e g o  p o k ó j, n ie z a w is łe g o  p a ń s tw a  
o ra z  z a w a rc ie  t r a k t a t u  p o k o jo w e g o  
z N ie m c a m i,

2. Z a g w a r a n to w a n ia  sw o b ó d  d e ­
m o k ra ty c z n y c h  n a ro d u  n ie m ie c k ie ­
go,

3. Z a p e w n ie n ia  n ie s k rę p o w a n e g o  
ro z w o ju  p o k o jo w e j g o s p o d a rk i n ie ­
m ie c k ie j ,

4. P r z e p ro w a d z e n ia  r e fo r m  s p o ­
łe c z n y c h  m a ją c y c h  n a  c e lu  p o le p ­
s z e n ie  s y tu a c j i  lu d n o ś c i p ra c u ją c e j ,

5. R o z w o ju  n a u k i  i  k u l tu r y .
W  z a k o ń c z e n iu  p ro g r a m u  K o m u ­

n is ty c z n a  P a r t i a  N ie m ie c  w z y w a  
w s z y s tk ic h  p a t r io tó w  n ie m ie c k ic h , 
p rz e d e  w s z y s tk im  ro b o tn ik ó w  i 
ch ło p ó w , a ż e b y , z e s p a la ją c  s ię  o d ­
w a ż n ie  i  z d e c y d o w a n ie  w  w ie lk im  
f ro n c ie  n a ro d o w y m  N ie m ie c  d e m o ­
k ra ty c z n y c h , w a lc z y li  o re a l iz a c ję  
c e łó w  s p re c y z o w a n y c h  w  P r o g r a ­
m ie  N a ro d o w e g o  W y z w o le n ia  N ie ­
m iec.

N I E P O K Ó J  P R Z E D  K R Y Z Y S E M

O garn ia  co raz  b a rd z ie j k o ła  g o ­
spo d arcze  U S A .  „ Jo u rn a l of C o m -  
m e rcc“  donosi, ie  k o la  te d zie lą  
się  obecn ie  n a  o p t y m i s t ó w ,  
k tó rzy  za k ła d a ją  u t rz ym a n ie  s ię  
obecne j sy tu a c ji co  n a jm n ie j do 
k o ń c a  p rz y sz łe g o  roku , oraz  p  e~ 
s y m i s t ó w ,  b ę d ą c y ch  zdan ia , że 
k r y z y s  g o sp o d a rc zy  m oże n a stąp ić  
w  każde j ch im li w  spo sób  „ g w a ł­
to w n y  i bez ostrze żen ia ".

W A T Y K A Ń S K I  O S Z U S T

k s ią d z  C ip p ic o  sta n ą ł p rzed  są ­
dem  w  R z y m ie  p od  za rzu te m  u~ 
p ra w ia ń ia  sz m u g lu  i h a n d lu  o b c y ­
m i w a lu ta m i o raz  o szu stw  n a  o l­
b rzym ie  su m y , doch od zące  do  m i­
lio n ó w  l iró w  i se tek  ty s ię cy  d o la ­
rów . C ip p ic o  za jm u je  w y s o k i  u -  
rząd  w  w a t y k a ń s k im  sek re ta r ia c ie  
stanu.  W  p ie rw sz y m  d n iu  p ro ce su  
ośw iad czy ł,  że jego p rze stępcza  
d z ia ła ln o ść  b y ła  p op ie ra n a  i fa ­
w o ry z o w a n a  p rzez n a jw y ż sze  w ła .  
dze i  o so b is to śc i W a tyk a n u .

H I S T O R I A  A N T Y K O M U N I ­
S T Y C Z N A

rozpętana  p rzez  r e a k c y jn ą  s zw e d z ­
k ą  p ra sę  to  z w ią z k u  ze z n ik n ię ­
c iem  z  a r c h iw u m  m ie jsk ie g o  z  L u -

Ponad 50 proc. 
adwokatów
pracuje już 
w zespolacii
adwokackich

? EDNYM z pow ażnych osiąg-
.f nięć w ym iaru  spraw iedliw ości 

w Polsce Ludowej jest m. in. re­
organ izacja  adw okatury , i pow oła­
nie zespołów  adw okackich, g rupu­
jących adw okatów  różnych specja l­
ności.

O becnie działają  w k raju  102 ze­
spo ły , w których  p racu je  przeszło 
50 proc. p rak ty k u jący ch  ad w oka­
tów. V/ w iększych m iastach jak: 
Łódź, K raków , W rocław , K atow i­
ce, zespoły  g rupu ją niem al w szyst­
kich adw okatów .

Zespoły adw okackie w  czasie 
p ierw szych m iesięcy  sw ojej pracy 
po trafiły  już pozyskać sobie  uzna­
nie  w ielu  k lientów  za sum ienne i 
rzetelne porady praw ne oraz za 
społeczne podejście do in teresan tów  
i ich spraw . Do zespołów  zgłaszają 
się rów nież insty tucje , pow ierzając 
im prow adzenie całości sw oich 
spraw.

W  W arszawie 
i Łodzi
powstaną wkrótce 
stseje telewizyjne

(D okończenie fe  str. 1) j*

Po  ukończen iu  se rii p rób  i dośw iad 
czeń jeszcze w  końcu  br. będ ą  one 
ju ż  k o n ty n u o w an e  system atyczn ie .

W najb liższym  też o k resie  M in. 
Poczt i T e leg ra fó w  p ro je k tu je  w y ­
posażyć d la  celów  dośw iadczalnych  
w  o d b io rn ik i te lew izy jn e  w iększą 
ilość św ie tlic  o raz  dom y k u ltu ry  
stolicy. W ty m  celu  św ie tlice  m ia ­
łyby o trzym ać p ew n ą  ilość o d b io r­
n ików  te lew izy jn y ch  p ro d u k c ji r a ­
dzieckiej, gdzie tego ro d za ju  u- 
rząd zen ia  p ro d u k u je  się ju ż  f a ­
brycznie.

In ży n ie r K ędziersk i, jed en  z g łó ­
w nych  tw órców  s ta c ji te lew izy jnej 
mówi: Są to pierw sze publiczne,
lecz n a d a l jeszcze p ion iersk ie  poczy­
n an ia  naszych inżyn ierów  i te c h n i­
ków  i naszej telew izji, p róby  o cha 
ra k te rz e  dośw iadczalnym , n 'e  w o l­
n e  od w ie lu  u s te rek . Z asięg  naszej 
s ta c ji te lew izy jn e j n ie  je s t w ielki, 
bo stosunkow o m ała  je s t w ysokość 
an teny . W  przyszłości p rom ień  n a ­
d a w a n ia  au d y c ji zw iększy  się do 
30 km .

D y rek to r  In s ty tu tu  Łączności 
F elm an  d o d a je  n a  zakończenie n a ­
szej rozm ow y.

— D oskonałe  zdajem y  sobie sp ra  
w ę z trudności, ja k ie  m am y do po ­
k onan ia . D ołożym y w szystk ich  sil 
ab y  je  u sunąć, ty m  bard z ie j, że w 

j P lan ie  0 - lttn im  p rzew id u je  się 
! stw orzen ie  w  W arszaw ie  w ielk iego 
I c e n tru m  te lew izy jnego  o raz  o tw a r ­

cie nadaw czej s ta c ji te lew izy jnej w 
I Łodzi. O bie te  p laców ki b ęd ą  rao- 
j giy w zajem nie  w ym ien iać  się pro- 
j gram am i.

(D o k o ń cze n ie )

B R A K I N A  O D C IN K U  K A D R  
F A C H O W Y C H

P r z y g o to w a n ie  k a d r  sp o r to w y c h  
n ia  o d p o y ^ iad a  n a s z y m  z a d a n io m  
w  d z ie d z in ie  ro z w o ju  k u l tu r y  f i ­
z y cz n e j, a n i  ilo śc io w o , a n i ja k o ś ­
ciow o . B ez  k a d r  in s t r u k to r ó w  i t r e  
n e ró w  n ie  m oż3  b y ć  m o w y  o  u p o ­
w sz e c h n ie n iu  s p o r tu  i  o  p o d n o s z e ­
n iu  je g o  p o z io m u . T y m c z a se m  lic z ­
b a  a b s o lw e n tó w  z  w y ż sz y m  w y ­
k s z ta łc e n ie m  je s t  o p o ło w ę  za  m a ­
ła , a w y k o rz y s ta n ie  ic h  n ie  d o ść  r a ­
c jo n a ln e .

N ie d o s ta te c z n a  je s t  m o b iliz a c ja  
sze ro k ie g o  a k ty w u  d o  d o b ro w o ln e j, 
sp o łecz n e j p ra c y  w  ru c h u  s p o r to ­
w y m , k tó re j  w ie lk ie  z n a c z e n ie  p o d ­
k re ś la  u c h w a ła  B iu ra  P o li ty c z n e g o  
K C  P Z P R . N a  ru c h u  s p o r to w y m  
c iąży  od  g ó ry  do  d o łu  b iu ro k r a ty z m  
w ie lu  o g n iw  p a ń s tw o w y c h  i z w ią z ­
k o w y ch , p o w o ła n y c h  d o  k ie ro w a n ia  
sp o r te m , z a s tę p o w a n ie  d z ia ła c z y  
p rz e z  u rz ę d n ic z y  a p a r a t ,  h a m o w a ­
n ie  sp o łec z n e j in ic ja ty w y  i le k c e ­
w a ż e n ie  ro l i  a k ty w u  sp o łecz n eg o .

T e  n ie b e z p ie c z n e  te n d e n c je  c e ­
c h o w a ły  w  szczeg ó ln o śc i G K K F  i 
n ie k tó re  te re n o w e  k o m ite ty  k . f., 
co  sp o w o d o w a ło , że w ie lu  c e n n y c h , 
p e łn y c h  g o rą c eg o  z a p a łu  d z ia łac z y  
sp o rto w y c h , o d s u n ę ło  s ię  o d  a k t y ­
w n e j i p o z y ty w n e j p ra c y  w  r u c h u  
s p o rto w y m .

0 przełom w iiMmm 
b e H s r y  f i z y c z n e j  i  s p o r t u

napiseł A  Starewcz
T H E  W Y K O R Z Y S T U JE M Y

D O S T A T E C Z N IE  D O Ś W IA D C Z E Ń

D o ść  lic z n e  k o n ta k ty  ze s p o r ­
to w c a m i in n y c h  k r a jó w  —■ w  
szcz eg ó ln o śc i ze s p o r te m  Z S R R  i 
k r a jó w  d e m o k ra c j i  lu d o w e j — 
n ie  s ą  d o s ta te c z n ie  w y k o rz y s ta n e  
d la  p o d n o s z e n ia  p o z io m u  n a sz eg o  
s p o r tu .  W y ja z d y  z e k ip a m i za  g r a ­
n ic ę  t r a k to w a n e  są  p rz e z  n ie k tó ­
ry c h  p r a c o w n ik ó w  G K K F  i d z ia ­
ła c z y  s p o r to w y c h  n ie  ja k o  ź ró d ło  
p ra k ty c z n y c h  d o ś w ia d c z e ń  i n a u k i 
le c z  ja k o  tu ry s ty c z n a  ro z ry w k a .  0 -  
g re m n a  p o m o c  o k a z y w a n a  n a sz y m  
s p o r to w c o m  p rz e z  sp o r to w c ó w  r a ­
d z ie c k ic h , k tó rz y  d z ie lą  s ię  z n a m i 
p o  b r a te r s k u  s w y m i d o ś w ia d c z e n ia ­
m i, n ie  z o s ta ła  w  n a le ż y ty m  s to p ­
n iu  w y k o rz y s ta n a  p rz e z  k ie ro w n ic ­
tw o  G K K F  d la  p o d n ie s ie n ia  p o z io ­
m u  p o lsk ie g o  ru c h u  s p o rto w e g o .

O to  n a jw a ż n ie js z e  s łab o śc i i b r a ­
k i  w  re a liz a c ii  u c h w a ły  B iu ra  P o ­
li ty c z n e g o  K C  P Z P R  i z a d a ń  z n ie j 
w y n ik a ją c y c h  w  ś w ie tle  o b ecn eg o  
s ta n u  rzeczy .

. B Ł Ę D Y  G K K F

P o w a ż n a  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  za  te 
z a n ie d b a n ia  i  b r a k i  c ią ży  n a  d o ­

ty c h c z a s o w y m  k ie ro w n ic tw ie
G K K F , k tó r e  m im o  c zę s te j p u b lic z ­
n e j  k r y ty k i  n ie  p o tra f i ło  s ię  z d o ­
b y ć  n a  z w ro t w  s w e j p ra c y .

N ie zd o ln o ść  d o  w p ro w a d z e n ia  w  
ży c ie  u s ta lo n y c h  p ia n  ów  i w ła s ­
n y c h  u c h w a ł,  b iu r o k r a ty z a c ja  ż y ­
c ia  sp o rto w e g o , t łu m ie n ie  k ry ty k i ,  
o d e rw a n ie  od  te r e n u  i  z rz e s z e ń  
sp o r to w y c h ; b r a k  k o le k ty w n e j  p r a ­
cy  i w y n ik a ją c y  z ty c h  w s z y s tk ic h  
b łę d ó w  b r a k  a u to r y te tu  w ś ró d  s z e ­
ro k ic h  rz e sz  s p o r to w y c h  —  o to  co 
c h a r a k te r y z o w a ło  d z ia ła ln o ś ć  d o ­
ty c h c za s o w e g o  k ie ro w n ic tw a  G K K F . 
W  ty c h  w a ru n k a c h  s ze re g  o f ia r ­
n y c h  d z ia ła c z y  sp o r to w y c h , w  te j  
lic z b ie  s ze re g  p ra c o w n ik ó w  G K K F  
n ie  m ia ło  p o la  d o  o w o c n e j p ra c y  i 
n a le ż y te g o  w y k o n y w a n ia  c ią ż ą c y ch  
n a  n ic h  o b o w ią zk ó w .

Z A  S Ł A B A  P O M O C  i O P IE K A  
Z M P

Z a n ie d b a n ia  i s łab o śc i ro z w o ju  
n a sz e g o  ru c h u  s p o rto w e g o  w y n i-  
k a ją  ta k ż e  z n ie d o s ta te c z n e j  p o m o ­
c y  i o p ie k ’ n a d  k u l tu r ą  f iz y c z n ą  i 
s p o r te m  ze s tro n y . Z M P , k tó r y  p o ­
w in ie n  b y ć  d u s z ą  ru c h u  s p o r to w e ­

go m ło d z ieży .

lea (o środ e k  z a ła d u n k u  ru d y  i e *  
laznej n a  B a łt y k u )  m a p  lo tn iczy ch  
m ie jsc o w e go  portu,  sk o ń c z y ła  się  
sro m o tn ą  k om p ro m ita cją . P o  t y ­
go d n io w e j k a m p a n ii  o szcze rstw  
m a p y  z n a la z ły  s ię  w  n ie w ła ś c iw e j 
p rzegród ce  a r c h iw u m , do  k tóre j  
w ło ż y ł je o m y łk o w o  arch iw ista .

A N t Y A M E R Y K A N I Z M

W Z R A S T A

stw ie rd za  p a r y s k i  „C e  S o i r “ na  
m a rg in e sie  d y m is j i  T r y g v e  L ie. 
P is m o  p rzyp o m in a , że T r y g v e  L i s  
b y ł to tu m fa ck im  W a szyn g to n u . T o  
on  p o zw o lił f irm o w a ć  in te rw e n cję  
a m e ry k a ń sk ą  w  K o r e i  sz tan d a re m  
O N Z .  T o  on o k re ś łit  m o i dercze  n a ­
loty b o m b o w c ó w  M a c  A r t h u r a  ja ­
ko  „p oko jo w e  m isje ".  N ig d y  n ie  
p o w ie d z ia ł a n i s łow a , k tó re  m o g ło ­
b y  się  n ie  p od o b a ć  A m e ry k a n o m .  
S w o ją  s łu ża lc zo śc ią  w o b ec  U S A  
T rygve , L ie  z ra z ił sob ie  k ra je  a z ja ­
tyckie , a fry k a ń sk ie ,  i n ie któ re  p o ’ 
łu d n io w o -a m e ry k a ń sk ie .

Je go  d y m is ja  jest w y ra ze m  e w o ­
lu c ji,  ja k a  d o k o n a ła  się  w ś ró d  m a ­
ły c h  p a ń s tw  w  O N Z .  „ A n ty a m e ry -  
k a n izm  ro śn ie  n a  c a ły m  św ie c ie “ 
—  k o ń c z y  „Ce S o i r “ —  n aw et w  
O N Z " .

U D E R Z E N I E  M U R Z Y N A  
W  G Ł O W Ę

i to kon ie czn ie  cegłą, b y ło  w a ­
ru n k ie m  p rzy ję c ia  do  fa s z y sto w ­
sk ie j  o rg an iza c ji m łodzieżow ej,  

. k tó r a  w y k r y t a  zosta ła  w  N o w y m  
O rlean ie . G o d łe m  o rg an iza c ji b y ła  
h it le ro w sk a  sw a styk a , a c z ło n k o ­
w ie  jej p o s iad a li le g itym acje  z a ­
w ie ra jc ie  p od ob izn ę  H itle ra. P o l i ­
cja  a m e ry k a ń sk a  za ję ła  się  tą o r ­
ga n iza c ją  n ie  z  p o ic o d u  je j  r a s i ­
s to w sk ie g o  ch a rakte ru , a le ze 
w zg lę d u  na  szkod y , jak ie  jej c z lo n - 
kow ie  w yrząd za li,  t łu ką c  latarn ie  
u liczne  i d em o lu ją c  pociąg i.

Z  kilku tysięcy dolarów, 

do 2 dolarów 80 centów.

amerykańscy 
zbrodniarze 
atomowi
chcą zredukować I o s - l )  

zgl idzenia 

jednego człowieka
dn . 12 b m . n a  p le n a rn y m  p o ­

s ie d z e n iu  Z g ro m a d z e n ia  N a ­
ro d ó w  Z jed n o c z o n y c h  p rz e m a w ia ł  
m . in . m in is te r  s p ra w  z a g ra n ic z ­
n y c h  R e p u b l ik i  B ia ło ru s k ie j  K is ie ­
lów .

M ó w iąc  o w o jn ie  w  K o re i K i-  
s ie le w  p o d k re ś lił ,  że s ta n o w c z a  o d ­
m o w a  U S A  z a p rz e s ta n ia  z b ro d n i­
cze j in te rw e n c j i  w  ty m  k r a ju  d o ­
w odzi, że a m e ry k a ń s k ie  k o ta  r z ą ­
d zące  p rz y g o to w u ją  n o w ą  v /o jn ę . 
T a p o li ty k a  p rz y g o to w y w a n ia  a g r e ­
s ji je s t  d o w o d em , d la  k tó re g o  S ta n y  
Z je d n o c z o n e  o d m a v /ia ją  zgody  n a  
o g ło szen ie  z ak a z u  b ro n i a to m o w e j. 
J e d n o c z e ś n ie  A m e ry k a n ie  p o s z u k u ­
ją  g o rą c zk o w o  sp o so b u  n ro d u k c ji  
b a rd z ie j  s k u te c z n e j a  je d n o c z e ś n ie  
ta ń sz e j  b ro n i a to m o w e j w  c e lu  u -  
ży c ia  je j  w  w o jn ie  k tó r ą  p rz y g o ­
to w u ją .

C ele  p o li ty k i a to m o w e j S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h  i A n g lii —  p o w ie ­
d z ia ł E f s ie le w  —  rn a la ^ Iy  w y ra z  w  
o św iad c z en iu  u czo n e g o  b ry ty j s k ie ­
go. k tó ry , s tw ie rd z i ł ,  że  < r - a  ; : i -  
s ł i r ly  je d n e ,fo  c z ło w ie k a  p rz y  p o ­
m ocy  b e ro b y  a to m o w e j w y n o sz ą c ą  
o b e c n ie  k i 'k -i  ly s w c y  d ^ ia ró w , 
zm n ie jsz y  s ie  w  p rz y sz ło śc i z n ac z ­
n ie  i n ie  b ę d z ie  r r z e k r a c z a la  d w ó ch  
d o la ró w  80 c en tó w .

M ASZY W S Z E L K IE  W A R U N K I 
B O  F .O Z W O JU  K . F . i  G F 3 H T U

M am y  w s z e lk ie  w a r u n k i  k u  t e ­
m u , a b y  szy b k o  i d o  k o ń c a  p rz e ­
zw y c ię ż y ć  z ac o fa n ie  w  d z ie d z in ie  
k u l tu r y  fiz y c z n e j, o trz y m a n e  p rz e z  
n a s  w  s p a d k u  po  r e a k c y jn y c h  r z ą ­
d a c h  p rzedw rze:';n !o ‘w y c h . M rm y  
d o b re  w a r u n k i  r.a  to , a b y  o g a rn ą ć  
ru c h e m  s p o r to w y m  m ilio n y  lu d z i, 
a  p rz e d e  w s z y s tk im  c a łą  m ło d z ie ż  
p o ls k ą  w  m ie ś c ie  i n a  w si, p o d ­
n ie ś ć  p o z io m  k u l tu r y  f iz y c z n e j n a ­
ro d u , w y k o rz y s ta ć  w  p e łn i  z d ro w e  
a m b ic je  i ta le n ty  m ło d y c h  z a s tę ­
p ó w  z aw o d n ik ó w , p o d n ie ść  ś w ia ­
d o m o ść  p o lity c z n ą  w ś r ó d  sze ro k ic h  
rz e sz  s p o rto w c ó w  i p o rw a ć  ich  d o  
w a lk i  o s u k c e s y  m ię d z y n a ro d o w e , 
o  z d o b y c ie  n o w y c h  r e k o rd ó w  kra­
jo w y c h  i z a s z c z y tn y c h  re k o rd ó w  
ś w ia to w y c h  d ia  P o lsk i.

S ą  to  z a d a n ia  w ie lk ie j  w ag i, k tó ­
ry c h  zn ac z e n -e  p o d k re ś l i ł  to w a rz y s z  
B ie r u t  w  s ło w a c h  s k ie ro w a n y c h  d o  
d z ia ła c z y  s p o r to w y c h  i  s p o r to w ­
ców :

„ U m a s o w ie n ic  s p o r tu ,  o b ję c ie  
w y c h o w a n ie m  fiz y c z n y m  n a .iszer- 
szycfii rz e sz  łu d z i p r? c y  m ia s t  i  
w si, a  z w ła s z c z a  m ło d z ie ży , s t a ­
n o w i m e  ty lk o  p o w a ż n y  c z y n ­
n ik  p o p ra w y  s ta n u  z d ro w o tn e g o  
lu d n o ś c i , a ie  c z y n i j ą  ró w n ie ż  
z d o ln ą  i  s p r a w n ą  do  w y k o n a n ia  
w ie lk ic h  z a d a ń , s to ją c y c h  p rz ó d  
n a ro d e m  p o ls k im  n a  je g o  d ro d z e  
do  n o w e g o  ż y c ia , do  w zm acn ia *  
n ia  s iły , d o b ro b y tu  i  k u l tu r y  
P o ls k i L u d o w e j" ,

M U



W y d ó j-  
v i e j  'pracuje­
m y  —  wię­
cej  zarabia -

•my.
dziwnego, ie  
U łnut mógł so 
bie kupić sa ­

mochód.
Oto widzi­

m y  go w war  
sza tyskiej pla. 
cówce „M oto­
z b y tu " , gdzie  
za łatwia for­

malności ku p ­
na „ IF Y " .

On już plan wykonał!
D nia 28 Ju

Kral rosnącego dobrobytu
tego 1052 r.

Szczepan  
p ła u t  z ko­
pa ln i  „Niw -  
ka“ jako

p ierw szy  w  
Polsce górnik  

wykonał  
tw oich  sześć  
norm  rocz­
n ych  przewi­
dzianych  10 
Planie 6-le t- 
nim.

* y  a swe o-
*■’ t iągn i fc ia  
Szczepan  Bla-  

' u t  odznaczo­
n y  został  

S z ta n d a r em  
Pracy  I  kl. 

Z ło tym  i B rą  
eow ym  K r z y ­
żem  Zasługi  
oraz odzna­

czeniem, Zasili  
ćonego Przo­
downika  P ra ­
cy i Zasłużo­
nego Górnika  
Polski Ludo­
wej.

PO d z i f m  nv iw i k o r y t a  r z a  m  i 
POMKNĄ POCIĄG! METRA

V \ 7  THDY Lodź zmieni swe oblicze. 
’  * Woda z Pilicy będzie pierwszym 

sygnałem, który pociągnie za sobą 
wspaira ła przebudowę i rozbudowę 
„Komingrodu",

Zirknfj cuchnące rynsztoki. Posze­
rzone zostaną u!:ce. Miejsce małych 
Joinkńw z.ijtn.i w :elkie gmachy z 18- 
plętrowym wieżowcem Centrali Tck- 
słylnej na czele.

Zwiększy się ilość zieleni w t.odzi. 
W bezwodnym dotychczas mieście po­
wstanie wspaniały staw, dzięki tamie 
zbudowanej na Nerze tuż pr z y  wsi 
Chocianowie. Tama ta spiętrzy rzecz 
kę, zaleje niskie łąki, stworzy wielki 
lor regatowy. Tramwaje przebiegać 
będą pod niektórymi ulicami podziem 
nym korytarzem, potem zastąpią je 
Dociągi metra.

Brzydki „Kotningród" stanie się 
niękiiym miastem radości i pracy.

Taką będzie I.ódż P h n u  5 letniego 
socjalistycznej przyszłości.

J. K. W.

czas jedzenia prawdziwą przyjem­
ność".

Takie Jest prawo  
socjalizmu

ZYZ był na świecie ustrój tak 
' J  troskliwie dbający o sprawy 

człowieka? Czyż byt ustrój który 
służyłby interesowi milionów pro­
stych ludzi? Nie! Takiego ustroju 
poza socjalizmem nie ma! Bo za­
spokajanie stale rosnących potrzeb 
społeczeństwa jest prawem rozwojo 
wym socjalizmu — bo robotnik w 
ustroju socjalistycznym pracuje co­
raz lepiej, widząc, że pracuje dla 
takich jak on robotników i kołchoz 
ników. Bo z myślą o potrzebach 
społeczeństwa pracuje kołchoźnik i 
uczony, inżynier i hodowca.

Rewolucja Październikowa, która 
przed 35 laty zmiotła w Rosji ka­
pitalistycznej wyzyskiwaczy, rozpo­
częła w dziejach ludzkości nową 
erę. Związek Radziecki krocząc pod 
sztandarami Komunistycznej Pariii 
Związku Radzieckiego, pod wodzą 
genialnego wodza ludzkości Józefa 
Stalina zwycięsko od socjalizmu do 
komunizmu w coraz większym sto­
pniu zaspokaja potrzeby człowieka 
pracy. Szybko przybliża się dzień 
gdy dzięki obfitości towarów, gdy 
dzięki wyeliminowaniu ciężkiej pra­
cy ludzkiej przez maszyny — za­
trze się zasadnicza różnica między 
pracą umysłową i fizyczną, między 
pracą w mieście i na wsi, gdy każ 
dy człowiek pracy będzie otrzymy­
wał za swą pracę pełne zaspokoje­
nie jego potrzeb. Tym dniem — bę­
dzie dzień Komunizmu, będzie ju­
tro, które i nam również przyświe­
ca.

Znikną tradycje „złego miasta"

Wielki mmdąĘ wodny
połączy Łódź z Pilicą

Miasta zaś polskie pną się coraz 
wyżej po drabinie kultury. Prócz tea- 

i-,.muzeów u4astępniają .-lu­
dziom pracy — wodociągi i kanaliza­
cję, światło i gaz, łazienki i wanny, 
higienę i wygody.

Budownictwo socjalistyczne przede 
wszystkim ma na celu zaspokojenie 
potrzeb klasy robotniczej.

Dzięki planowym inwestycjom li­
kwiduje się dawne kapitalistyczne za­
niedbania dzielnic proletariackich, któ 
re zwykle „zapominano" (woda też 
była luksusem, też przynosiła zyski) 
Włączać do sieci wodociągowo-kana­
lizacyjnej.

RZEKA ZBLIŻA S i ę  DO MIASTA
\ \ 7  DRUGIM roku Planu 6-letnie- 
'  ’ go rozpoczęto więc budowę 

wielkiego rurociągu wodnego, łączą­
cego Łódź z Pilicą. W odległości 50 
km od miasta stoją już nad brzegiem 
Pilicy budynki gospodarcze oraz s ta ­
cja doświadczalna. Badania wody 
prowadzone przez wybitnych fachow­
ców służą przy sporządzaniu planów 
budowy właściwej stacji Oczyszcza­
nia, która powstanie przy głównych 
żelbetowych zbiornikach wody i stacji 
pomp.

Stąd — krok za krokiem — sunie 
ku Łodzi linia robót przy rurociągu. 
Rzeka zbliża się coraz bardziej do 
miasta. 700-osobowa armia praco­
wników urzeczywistni w 1954 r. 
marzenia całej klasy robotniczej.
- Lódź „będzie miała wodę".
W „złym mieście" przestanie się ko 

'zysiać, jak na pustyni, wylęcznfe ze 
studni, nie będzie się stać w kolejkach 
oo wodę Praca bowiem wre na całej 
trasie budowy.

Uchwala Rządu z 1050 r. o skróce­
niu o rok terminu oddania wielkiej 
Hudowli socjalizmu — musi być zrea­
lizowana.

W szystko  w porządku, s O m c r h S d  p i f k t i y  niczego nie brakuj'  
Przy twierdz ić  numer i można jccUai dv Katu wic.

B łau ł ,  w  uzna­
niu sw e j  pracy i 
zasług zastał w  
sosnowiecki w. O- 
kręgu W yborczym  
nr HO w ybrany  pn 
slcm. N a  p ierw­
sze posiedzenie  
S e jm u  przy jedzie  
ju ż  g w y n  włas­
nym  autem, które  

m i g i  nabyć dzięki  
tw e j  pracy.

Zdjęcia C A F  — 
Dąbi owiecki. Kon  
dracki, T ym ińsk i  
i  Zdz.  Wdowni-  

* ski.
Reportaż opra­

cował Zdzis ław  
W dowińsk i

(C A F )

B YL wielki kraj w którym lud 
cierpiał niewysłowioną nędzę, 
w którym panoszy! się obcy 

kapitał i srożyły się despotyczne rządy 
carskiej kliki. Kiaj niezmiernie, za­
cofany, daleko pozosłający w tyle 
za innymi państwami kapitalistycz­
nymi, w których bogactwa ziemi 
służyły garstce uprzywilejowanych, 
w którym zakute w niewolę narody 
ginęły z nędzy... Tym krajem była 
Rosja carska.

Jest potężny kraj, w którym lud 
pracujący ujął w swe tęce władzę, 
po to, aby pięknym i zasobnym było 
życie każdego człowieka pracy. 
Kraj przodującego w świecie prze­
mysłu i rolnictwa, kraj w którym 
ludzie ujarzmiają siły przyrody, 
wprzęgają w stużbę społeczeńst­
wa rzeki, wiatry... Tym krajem jest 
pierwsze państwo socjalizmu, jest 
Związek Radziecki!

Od dnia narodzin władzy radziec 
kiej, od dnia gdy Partia Lenina — 
Stalina powiodła klasę robotniczą, 
związaną sojuszem z chłopstwem, 
na barykady zwycięskiego Pażdzier 
nika minęło 35 lat. W ciągu tego 
czasu, czasu niezmiernie krótkiego, 
nie do poznania zmieniło się obli­
cze Kraju Rad, nie do poznania 
zmieniło się życie milionów obywa­
teli.

Dwa Św iaty

P ODCZAS, gdy w krajach kapi­
talistycznych nękanych kryzy­

sami, doprowadzanych do ruiny 
przez niszczycielską gospodarkę ino 
n.opoli, produkcja przemysłowa i 
produkcja rolna drepce w miejscu, 
w Związku Radzieckim, mimo o- 
krulnych zniszczeń spowodowanych 
li wojną .światową, socjalistyczny 
przemysł dał w 1051 roku blisko 
13 razy więcej- niż w roku 1929.

Podczas, gdy z roku na rok w 
krajach kapitalistycznych pogłębia 
się nędza mas pracujących, w 
ZSRR człowiek pracy spożywa co­
raz więcej i cor;;z lepsze produk­
ty, coraz lepiej mieszka, coraz le­
piej się ubiera, coraz większe są 
iego realne zarobki. Stalinowskie 
pięciolatki sprawiły, że przemysł 
radziecki, który stał się własnością 
narodu coraz szybszymi, krokami I 
idzie naprzód Socjalistyczne uprze­
mysłowienie kraju i kolektywizacja 
rolnictwa stworzyły materialne pod 
stawy niebywałego wzrostu stopy 
życiowej mas pracujących.

Co to znaczy -*•
,13 x więcej1'

O D Morza Północnego do Kas­
pijskiego, od Ukrainy aż dale. 

ko za Ural — wszędzie dymią ko­
miny, setek tysięcy ogromnych fa­
bryk. Dniem i nocą pracują wiel­
kie piece wytapiające stal. Stal 
— na nowe maszyny, na konstrukcje 
domów, na parowozy, samochody, 
traktory... Produkcja stali — to 
miernik zamożności społeczeństwa; 
w Związku Radzieckim produkcja 
stali w 1952 roku będzie o 90 proc. 
większa niż w roku 1940.

Na Wołdze, na Donie, na Dnie­
prze huczą potężne turbiny. W cią­
gu trzech ostatnich lat produkcja 
„białego węgla" — energii elektry­
cznej, wzrosła o 37 miliardów

kWh. A energia elektryczna poru­
sza setki tysięcy motorów, uspraw­
nia transport , zmniejsza trud czło­
wieka. Błogosławi wielkie turbiny 
palacz — który przechodz'ł do in­
nej, lżejszej pracy, błogosławi je 
kołchoźnik, którego pola orze elek­
tryczny traktor, kobieta radziecka, 
której elektryczne kuchenki, lodów­
ki, odkurzacze ułatwiają gospodar­
stwo.

W ślad za wspaniałym rozwojem 
przemysłu ciężkiego, idzie rozwój 
przemysłu lekkiego. O 30 proc. wię 
cej tkanin bawełnianych niż W ro­
ku 1940 otrzyma w tym roku r a ­
dziecki obywatel. O 60 proc. wię­
cej tkanin wełnianych, o 20 proc. 
więcej obuwia skórzanego... Ale to 
przecież nie koniec na tym. Czło­
wiek radziecki ma pewność, że ro­
snąca z każdym rokiem produkcja 
pozwoli mu jeszcze lepiej, jeszcze 
pełniej zaspokajać potrzeby, że w 
ciągu najbliższych 5 lat — jak to 
stwierdzają dyrektywy nowej 5- 
latki, uchwalone na XIX Zjaździe 
KPZR — produkcja przemysłowa 
wzrośnie o dalsze 70 proc. — to 
znaczy, że wysokie tempo dotychcza 
sowego rozwoju przemysłu prawie 
się podwoi.

Przodujące rolnictwa  
św iata

R OLNICTWO radzieckie to przo 
dujące rolnictwo świata. Obec 

nej jesieni bogate pola kołchozowe 
uprawiane przy pomocy najńowocże 
śniejszej techniki dały 8 miliar­
dów pudów zboża, a nowa pięcio­
latka powiększy zbiory zbóż o dal­
sze 50 proc., produkcję mięsa i sło­
niny o 80 — 90 ptoc., mleka — o

50 proc., wełny 2 I pól raza,' 
jaj — 7 razy.

W krajach kapitalistycznych rolnic 
two podupada, kurczy się jego pro­
dukcja, pola leżą odłogiem, wy­
nędzniałe masy pracujące muszą so 
bie odmawiać chleba. W ZSRR pro 
duktów żywnościowych jest coraz 
więcej, coraz tańszych, coraz lep­
szych.

Coraz taniej, coraz lepiej

D  RZEMAWIAJĄC na XIX Zjez- 
’ dzie KPZR A. I. Mikojan po­
równał kilka cen na podstawowe 
produkty w krajach kapitalistycz­
nych i w ZSRR. Przypomnijmy so­
bie kilka z nich. W ciągu ostatnich 
czterech lat w USA chleb podrożał 
o 28 proc., w Anglii o 90 proc., we 
Francji przeszłe 2-krotnie. W tym 
samym czasie w ZSRR chleb staniał 
2 i poł raza!

W Stanach, Zjednoczonych przez 
4 lata mięso podrożało o 26 proc., 
w Anglii o 35 proc., W'e Francji o 
88 proc. W ZSRR potaniało prze­
szło 2-krotnie!

Państwo radzieckie, dbając o za­
spokojenie wciąż, rosnących potrzeb 
społeczeństwa, troszczy się o to, by 
stale wzrastała również jakość pro­
duktów, pamiętając o słowach wiel 
kiego uczonego Pawłowa: „Wszyscy 
zdają sobie sprawę, że normalne i 
pożyteczne jedzenie — to jedzenie 
z apetytem, jedzenie z przyjemno­
ścią".

„Artykuły spożywcze powinny mieć 
dobrą jakość -- mówił A. I. Miko­
jan — i wysoką wartość odżywczą, 
ponętny wygląd, przyjemny zapach, 
powinny rozwijać smak i pobudzać 
apetyt, ażeby ludzie odczuwali pod-

a podziemnymi Korytarzami 
pomkną pociągi metra
N IEW ESOŁĄ spuściznę pozostaw iła  w  Lodzi sanacja. „ P o ls li Manche­

ster" byt brzydkim m iastem  fabrycznym , w  którym w yzysk robotnika 
i nędza bezrobotnych doszły do zenitu. Obok przeładowanych ozdobam i, 
barokowych pałaców  kapitalistów  kuliły sie na ulicach ubogie, oblazle rude­
ry ludzi pracy. O grom ne, ponure fabryki budowane były w yłączn ie dla 
osiągn ięcia  doraźnych zysków. O wy gody I bezpieczeństw o robotników  
nikt nie dbał. Poziom  zdrowotny robotników  i śm iertelność w ś i■ J dzieci 
robotniczych były zastraszające.

M w argihęffe

£  ZY w iesz, że  K csselrin g opuścił w ię­
z ien ie  ty lk o  w arunkow o?
— Jakto w arunkow o?
— To znaczy, że K esselrin g postaw ił 

w arunek uzyskania w ysok iego  sta n o w i­
ska w „arm ii eu rop ejsk iej" .

•

ARYNARZE b ry ty jscy  w T okio splą  
drow ali Jeden ze sk lep ów  jap oń ­

skich.
— Co za n ieloja lna k onkurencja  — obu 

rzają się A m erykanie.

t  ODŹ — jakby dla ironii — miała 
f - 1 w herbie łócii z włosieni, ale wo­
dą dysponowała tylko studzienną. 
Ner bow:em, przepływający w odle­
głości kilkunastu kilometrów, czy wą 
ska struga pobliskiej f.ódki, nie mogły 
dostarczyć dla drugiego pod wzglę­
dem wielkości miasta w Polsce dosta 
tecznej ilości wody. Zdarzały się więc 
w ł odzi fabryki, zatrudniające nie­
raz po 7 tys. ludzi, w których robot­
nicy nie mieli się czym myć.

W ostatnich latach przed tragicz­
nym wrześniem zaczęto rozkopywać 
ulice, „przygotowując'1 miasto do do­
brodziejstwa kanalizacji. Ale stawna 
myśl inż. L'fidley‘a — „zbliżyć Pilicę 
do Łodzi" — pozostała tylko w sfe 
rze mętnych obietnic pułkownikow- 
skich, tak mętnych, jak męt^e — z po 
wodu ścieków fabrycznych — były 
wody cuchnącej Łódki.

Taki był obraz ,.Polsk;»go Manche 
sleru" za czasów sanacji.

ZNIKAJĄ TRADYCJE 
„ZŁEGO MIASTA"

/'" 'D Y po drugiej wojnie światowej 
uruchomiono wszystkie fabryki, 

gdy władza robotników i chłopów ob­
jęła rządy w kraju, gdy zakłady pra 
cy, pałace i parki prywatne — stsN 
się własnością społeczną, władza lu 
dowa zajęła się cywilUa.-ją „złego 
miasta"...

Szczepan Blaut urodził  się we w s i  Czuszów woj. kieleckiego.
T a m  spędził  swoje młodzieńcze lata, pracując ciężko u  kułaka. W  

roku  1923 zaczaj pracę w zawodzie górn ic zym , jako  pomocnik górni­
czy w  kopalni „N iw ka“.

Po wyzwoleniu B lau t  szybko sta je  się przodu jącym  górnik iem  
tw o je j  kopalni.  K iedy  w roku l!)Ą7 W incen ty  P strow sk i  rzucił  hasło 
współzawodnictwa pracy, Szczepan B laut,  jako  jeden  z pierwszych  
t ta je  w  szeregach współzawodników, mobilizując sw oim  przyk ładem  
Małogę kopalni.

B lau t  zawdzięcza sioe sukcesy produkcyjne  znakomicie  zorgani - 
«cwanemu pi zygotowaniu pracy w kopalni.

1 P rzodu jący  
górn ik  na  
•wszystko z n a j  
duje czas. Po 

pracy  w  ko­
paln i  poświę­
ca się rodzi­
nie. A  kiedy  
m a ły  s y n ek  
pójdzie spać...

..Blaut. idzie  
jeszcze do 
świetl icy  ko­

pa ln iane j , 
g:lzie dzieli 
się z kolega­
m i  sw ym i  wiel  
k im i  doświad  
czeniami, sw y  
m i  p ro jek ta ­
mi. Radzi  ja k  
osiągnąć więk  
szą w y d a j­
ność przy  mo­
żliwie oszczęd 

nym , racjonal  
n y m  wkładzie  
pracy.

Partia  sza­
chów kończy  
często dzień  

Szczepana  
Bla u ta .

J | A  Z A B Y T K O W Y  k o ś c ió ł  w  K i n g s t o n  
w A n g l i i  n a p a d ł a  g r u p a  ż o ł n i e r z y  a -  

m e r y k a ń s k i c h ,  w y ł a m a ł a  d r z w i  i s k r a ­
d ł a  z l o t y  k r z y ż .

G d y  w ł a d z e  a n g i e l s k i e  z a p r o t e s t o w a ł y  
— k o m e n d a n t  a m e r y k a ń s k i  w y j a ś n i ł .

— C ó ż  c h c e c i e ,  ż e b y  m o l  ż o ł n i e r z e  by  
ii z n a w c a m i  s z t u k i  1 a r c h i t e k t u r y  1 w i c  
d z i e l i ,  k t ó r e  z t y c h  w a s z y c h  k o ś c io ł ó w  
s ą  z a b y t k o w e ,



K iedy  Zak ł adom  Chemicznym w W izow ie
groziło niewykonanie planu miesięcznego

wspólnym wysiłkiem załogi

Str. 4 V SŁOW O PO I.SK.IE

P  O K IL K A  miesięcy jeden z pie 
v -< ców obrotowych trzeba podda 
w ać naprawie. Odgruzowanie, tj. 
zdarcie grubej warstwy szlaki, naro 
fcłej podczas prażenia antydrytu w 
■temperaturze ponad 1 tyś. stopni, 
trwało  zwykle 10 dni. K ilku robot­
ników wchodziło wtedy do wnętrza 
olbrzymiej rury piecowej, odbijało 
miotami pneumatycznymi warstwę 
osadu i wywoziło kamień taczka­
mi na odległość kilkudziesięciu me­
trów. Zaczynano od paleniska. W te ­
dy pył,- który tumanami unosił się 
Z rozbijanej szlaki, ulatywał z wia 
Jrem  w głąb pieca i nie utrudniał 
oddychania.

■p\ R U G  IM  i zasadniczym etapem 
■ ^  było wykładanie wnętrza cegłą 
•msgnetyzową. Praca wymagała 
wielkiej dokładności i poclfłaniala 
następnych 15 dni. Tą metodą okre 

. sowe remonty pieców przeprowadza 
no wszędzie i wydawało się, że 
nic tu nie da się zmienić. 25-dnio- 
\vy postój był złem koniecznym.

Józef Leszczyński, dyrektor Z.i- 
, kładów Chemicznych w  Wizowi#, 
..wiedział, że w październiku plan 
nre-ięczny nie będzie wykonany. 
P iec obrotowy zepsuł się dziesią­
tego, jeśli więc remont potrwa nor 
irr.inie 25 dni, pełna zdolność pro­
dukcyjna zakładów przywrócona zo 
stanie dopiero w początku listopa­
da. Przem ysł krajowy nie otrzyma

W R O C M Y  d o  porywa .1a .cej  l e k t u  
r y  ,,D z i e n n i k a  S a m u e l a  P e p l s a "  w  
p r z e k ł a d z i e  M a r i i  D ą b r o w s k i e j  
( P I W  W a r s z a w a  1*3*). W o b e c  b r a ­
k u  m i e j s c a  b ę d z i e m y  m u s i e l i  p o ­
p r z e s t a ć  n a  k i l k u  d i o b i a z g a c h  o -  
b y c z a j o w y c h  z X V I I I  w i e k u .

P O S Y Ł A Ł E M  d z i s i a j  p o  f i l i ż a n ­
k ę  h e r b a t y  (ch i f is k i  n a p ó j ) ,  k t ó r e j  
n i g d y  j s s z c z e  p r z e d t e m  n i e  p . l c m .  
(23. JX. 1660).

O G O L I Ł E M  s ią  s a m ,  c o m  w  t y m  
MTE*gW!T!J!Tr'«.i n f ł  k a ż d e g o  d n i a ,  u ż y  

w a j ą c  k u  t e m u  p u m e k s u . . .  z n a j d u  
ję ,  ż s  t o  ł a t w y ,  c z y s t y  i p r ę d k i  s p o  
s ó b  g o l e n i a  s i ę  i  b ę d ę  go  d a l e j  
p r a k t y k o w a ł .  (25.V . 1632).

D O  D O M U  i s p a ć ,  b a r d z o  z a k ł e p o  
t a n y  z p r z y c z y n y  p i e n i ę d z y  p o r t u  
g a l s k i c h  u m n i e  z ł o c o n y c h ,  o k t ó  
r e  t a k  s ię  b a ł e m ,  ż e m  k a z a ł  d z i e w  
k o n i  z a p a l i ć  ś w i e c ę  i p o z o s t a w i ć  
w  j a d a l n i  d l a  o d s t r a s z e n i a  z ł o d z i e ­
j ó w .  (3. VL 1662).

U  M E G O  s t a r e g o  b a l w i e r z a ,  p a n a  
J e r v a s a ,  p r z y m i e r z a ł e m  p e r u k i ,  
j a k o  że  m a m  n a  my61i  z a c z ą ć  to 
n o s ić .  W s z e l a k o  n i e  b a r d z o  m l  to 
w  s m a k ,  t y l e  t y l k o ,  że  z b y ł b y m  
t r u d ó w  u t r z y m y w a n i a  w ł o s ó w  w  
c z y s t o ś c i ,  y /  k o ń c u  o g o l i ł  m n i e  1 
r o z s t a l i ś m y  s ię .  a l e  s r o d z e  j e s t e m  
z a l t e r o w a n y  t y m  z a m y s ł e m ,  b o  n o  
a z e n i e  p e r u k i ,  j a k  p r z e w i d u j ę ,  b ę  
d z i e  k ł o p o t l i w e .  (9.V.1083).

O G L Ą D A L I Ś M Y  t a ń c z ą c e  • n a  l i ­
n i e  m a ł p y ,  co  b y ł o  d z iw n e .  W id z ie  
l i ś m y  t e ż  k o n i a  z k o p y t a m i  n a  
k s z t a ł t  r o g ó w  b a r a n i c h ,  gę ^  z c z te  
r e m a  n o g a m i  i k o g u t a  — z t r z e m a .  
(4. II*.1883).

Z I Ą B  M N I E  c h w y c i ł  1 k a t a r  p a d ł  
m i  na  g ł o w ę  i n a  g a r d ł o ,  j a k  m y -  
£ię,  z p r z y c z y n y  o b c i ę c i a  w ł o s ó w  
na c i to  p r z y  s k ó rz e . . .  (4.I I I . 1664).

skrścosto remont 
pieca obrotowego o 13 fes

zaplanowanych setek ton kwasu
siarkowego, dzielna załoga wizow- 
ska pójdzie do wyborów z poczu­
ciem niepełnego wykonania swych 
obowiązków.

—A gdyby tak udało się skró­
cić czas remontu pieca? Cały za 
kład stanąłby do wytężonej pra­
cy, robotnicy, realizując podjęte 
zobowiązania wyborcze, przyśpie­
szyliby cykl produkcyjny, plan 
byłby uratowany.

Myśl ta nie daw ała spokoju 
dyr. Leszczyńskiemu.

— Trzeba szukać wyjścia. A 
na załogę można było liczyć.

P o m y ś l m y  w s p ó l n i e

r IŁIP Bartoń jest starym  fa­
chowcem od pieców hutn i­

czych. Przed w ojną pracował w Za 
głębiu w prywatnych firmach. Do­
konywa! remontów pieców marte- 
nowskich, bessemerowskich i in­
nych. Jeśli była praca .oczywiście, 
powodziło mu się znośnie. Ale Bar 
toń pracował rzadko. Zakładów 
przemysłowych było w Polsce nie­
wiele, a i w tych fachowe napraw y 
przeprowadzały z reguły firmy zagra 
niczue. Polskich robotników niechę­
tnie tu widziano, więc dla Bartonia 
zajęcia nie było. A zimą to już 
zawsze ciągnął na zasiłkach dla 
bezrobotnych.

Za pracą i chlebem w roku 1936 
wyjechał do Essen. Podczas wojny 
dosta ł się do Anglii, skąd wrócił 
w czterdziestym  siódmym roku do 
nowej już ojczyzny. Od trzech lat 
pracuje na terenie wizowskich za­
kładów chemicznych, ostatnio jako 
nadm istrz budowlany. I jem u więc 
leżał na sercu tonowym ciężarem 
rem ont zepsutego pieca. O gląda! u- 
śpionego bezczynnością, martwego 
kolosa, rozm awiał z robotnikami i 
kierownikiem budowlanym Ferdynan 
dem Kowalskim.
, — ,Pom yślm y, wspólnie — to by 
ło rezultatem  rozmów.

D e c y z j a  k o l e k t y w u

rJ  EBRALI się razem przy piecu: 
^-dyrektor Leszczyński, kierownik 
budowlany — Kowalski , nadm istrz 
— Bartoń, główny mechnik — Bi- 
dziński, .przewodniczący Zakładowe­
go Komitetu Frontu Narodowego— 
technik Gwóźdź i kilku robotników. 
Olbrzymia rura pieca ziała jeszcze 
gorącem ponad stu stopni. Za dwa 
dni dopiero można będzie wejść do 
jej w nętrza i zacząć robotę. Jak  
dotychczas najpierw  odgruzowanie, 
później — wymurówka. Ale czy nie 
można by inaczej? — Kilka mózgów 
zaczęto analizować tę myśl.

— Gdybyśmy nie musieli wywo­
zić tak daleno S/jlaki, można było 
by znacznie skrócić termin odgru­
zowania — rzucił Barton.

— I wtedy m urarze mogliby za­
cząć wykładanie pierwszego, oczysz 
czonego odcinka — podchwycił Ko 
walski.

Kolektywni? podjęto decyzję: 
wyrąbie się w piecu otwór słu­
żący do wysypywania szlaki.

Zaoszczędzi to czas przeznaczony 
na wywózkę. Przez otw ór uleci 
również pył. który drażnił płuca 
zatrudnionych przy łam aniu robot 
ników. Zastosuje się radziecki sy­
stem potokowy: za ekipą robotni­
ków postępować będą m urarze.

Mowa forma 
zrodssma w zespo łow ym  
wysUku
p  O.MOC przy odgruzow aniu pie- 
1  ca zadeklarowali pracownicy 
biurowi, straż pożarna i przemysło 
wa. Rozpoczęto pracę na *rzy zmia 
ny. Dyrektor Leszczyński, kierownik 
Kowalski, mechanik B-irtoń po kil­
kanaście godzin na dobę spędzali 
we wnętrzu pieca, codziennie ra ­
dzili nad możliwościami jak najwiek 
szego przyśpieszenia robót.

Owocem ich • rozmów był no­
wy pomysł. Zlać wodą narosłą  w 
piecu w arstw ę szlaki, której prze­
w ażający procent stanow ią wę­
glany i siarczany wapnia.

Skropiony osad rozsypał się w 
pył. W ystarczyło więc ładować go 
na taczki i przez wyrąbany otwór 
zsypywać po rynnie w prost do pod 
stawionego wagonika.

Ekipy robotnicze uporały się z 
tym szybko.

W każdej zmianie wykładaczy 
pracowało dwu m urarzy i dwu po­
mocników. Pierw sza zm iana w cią­
gu ośm iogodzinnego dnia ułożyła 
30 w arstw  cegły na długości 5 m.

Druga i trzecia zm iana nie po­
zostaw ała w tyle — od pierwszego 
dnia wynik pracy każdej czwórki 
w ahał się w granicach 30 warstw . 
M urarze Jóżwiak, Kwiatkowski, Stę 
pień, Grobelniak ł inni nie u s ta ­
wali w wytężonym wysiłku.

Punktem  honoru, dla. - wszystkich 
było--ułożyć -jak- -najwięcej w arstw  
cegły, jak  najbardziej przyśpieszyć 
termin ukończenia remontu.

Harm onijnie układała się współ 
praca, k*żda zm iana przygotowy­
w ała m ateriał następnej, aby nie 
spowodować ani minuty zbędnego 
postoju. Robotnicy dzielili się u- 
w agsnii i wnioskami z kierownic- 
tw fni technicznym, uzupełniając 
metodę pracy wziętymi z prakty­
ki pomysłami.

Intensywnie I bez zarzutu funk 
cjonowal kolektywny mózg.

Wyksroali plan 
m i e s i ę c z n y

n o  PAŹDZIERNIKA, w dwuna-
stym dniu pracy, remont pie 

ca obrotowego został ukończony. W 
dniu 31 października Zakłady Che­
miczne w Wizowie zameldowały o 
wykonaniu 101 proc. planu miesięcz 
nego. Fabryki m etalurgiczne, che­
miczne i garbarskie otrzym ały za­
planowane setki ton kwasu siarko­
wego.

— Ale nie to jest najw ażniej­
sze w naszym osiągnięciu przed­
wyborczym — mówi dyr. Le­
szczyński.

— Największym osiągnięciem 
dla nas jest w ypracowanie nowej 
metody — metody pracy kolektyw­
nej, zespołowej analizy trudności 
i zespołowej decyzji. Kierownictwo 
nauczyło się ścisłej w spółpracy z 
robotnikami. A radziecką metodę 
potokowego systemu remontu pie­
ca będziemy odtąd stosować 
zawsze.

I postaram y się pobić w łasny 
rekord.

ZDZISŁAW ZIELIŃSKI

O sa r ly  nanoszone przez rzeki nie są już grotne 
dla radzieckich budowli u odnych

Okres „służbf zbiorników
na Wołdze i Donie

obliczają uczeni radzieccy 
na kilkaset fal

■517 YKONAWCY projektowanych u nas wielkich robót wodnych — budo* 
* * wy tam. zbiorników, regulacji rzek, przeprowadzania nowych kanałów  

itp. znajdą wiele cennych wzorów w ZSRR, gdzie tego rodzaju prace zyska 
ly światową sławę, szczególnie  przez takie wspaniale budowle, jak kanał 
Wołga - Don, kanał Turkmenski, M orze Cyniliańskie itd.
I  E D N Y M  z niezwykłe ważnych za 

^  gadnień w dziedzinie budownictwa 
zbiorników wodnych i tam jest wnika 
z osadami, jakie nanoszą wody rzecz 
ne. Osady takie zamuiają zbiorniki i

S e r g S u s z  M i c f o a S t o w  I / u r n .  Je zy Tichomirow

Przygoda w polarnym lisia
Wśród śniegów polarnych stał damek drewniany,
Co z belek potężnych ciosane miał ściany.
W nim żyli myśliwi północy sam otni —
I z nimi byt szczeniak — łobuziak i psotnik.

Raz, jeden z mieszkańców — a było przedwiośnie,
Na dworze słonecznie, bezwietrznie i mroźnie —

W niedzielny poranek wziął narty  i fuzję,
Powiedział do psiaka: „Siedź w domu, łobuzie!",
Drzwi przym knął za sobą, pochylił się w biegu —
1 wkrótce ślad tylko pozostał na śniegu...
Lecz szczeniak niesforny za drzwi się wymyka —
Po ścieżce, do lasu — i szukaj tu smykał...

A w kniei niedźwiadek — puszysta kuleczka —
Z m am usią kudłatą w jaskini zamieszkał.
M am usia dziś poszła polować do lasu,
A synek miał w domu pozostać tymczasem.
Lecz miś nie posłuchał mamusi zakazu — .
1 wkrótce się wymknął na spacer do lasu.

Po śniegu kudłaty niedźwiadek się toczy 
Futerko ma w śniegu, i nosek, i oczy.

Aż nagle... na ścieżce nieznane mu zwierzę!
Co robić? Uciekać? Czy z wrogiem się zmierzyć?

Lecz piesek miał wygląd zupełnie łaskawy —
I zwady nie szukał, a pragnął zabawy.
I oto, już miś ze szczeniakiem swawoli:
Boryka się, gani... „Aj, nie gryź! To boli!"
T arzają się w śniegu, i warczą, i sapią,
P adają, znów w stają, za bary się łapią...

A taki był szum. że zbudziły się w końcu 
Dwa psy, koło chaty drzemiące na słońcu.
Przez chwilę słuchały dziwnego hałasu —
Aż nagle ze szczekiem skoczyły do lasu.

Szczekanie się zbliżą: to psy są na szlaku!
— Zegnaj, niedźwiadku!
— Bywaj, szczeniaku!

Co robić? Gdzie skryć się? Niedźwiadek ucieka — 
Zmęczony, zziajany — a droga daleka.
A psy coraz bliżej. Niedźwiadka chcą schwytać.
Za chwilę dogonią .rozszarpią — i kwita!

Wtem — skała. I sosna na szczycie jej rośnie.
— Ech! Było nie było — spróbuję na sośnie! —
Na skałę się w drapać misiowi udało.
Z nhdw ij się w drapał — a psy już pod skalą!
I trzęsife się w strachu maieńki niedźwiadek:
Psy tylko czekają na jego upadek!

Tymczasem, myśliwy przez las z polowania 
Powracał do domku na leśnej polanie.
Wtem, słyszy z daleka szczekanie zajadłe:
— Na pewno, psy zwierza dzikiego dopadły! —

Więc kroku przyspieszył, na głos się kieruje —
Tak człowiek przed psami niedźwiedzia ratuje.
Psy kijem odpędza, warczące zawzięcie,
Z niedźwiadka się uśm iał — i... zrobił mu zdjęcie!
A zdjęcie wypadło, napraw dę, wspaniale:
Niedźwiadek na sośnie, a sosna na skale!

Opowieść tę, Synku, o leśnych zwierzętach 
Dla Ciebie z północy przywiozłem.

Kto starszych nie słucha, kto psoci, zbytkuje — 
Ten sam nieraz płacze i gorzko żałuje.

Pamiętaj,

po pewnym czasie zmniejszają pow ai 
nie ich znaczenie, a w końcu sprowa« 
dzają je nawel do zera. j

Jak podaje inż. radziecki G. W . T a r *  
Abramianc w jednym z ostatnich nu-/ 
trierów czasopisma „Nauka i życie",• 
zbiornik przy tamie Dnieprowskiej 
może służyć 160 lat. Tylko w ciągu ta 
go czasu może on pełnić swe zadanie. 
Później budowane zbiorniki mają zna 
cznie dłuższe okresy „służby", n. p. 
zbiorniki na Wołdze i Donie — po kil 
kaset lat. Ten okres służby przedłu-* 
żą jeszcze takie prace, jak umocnie­
nie brzegów i stworzenie pasów leś-< 
nycb.

O  Z C Z E G O I.N IE  trudne zadanie
mają inżynierowie z rzeką Amu- 

Darią. Wody tej rzeki niosą olbrzymie 
ilości iłów i piasków. Przeciętnie każ 
dy metr sześcienny wody tej rzeki za 
wiera 2,5 kg osadów, a w niektórych 
latach, obfitujących w wodę, nawet do 
'i kg. Amu Daria z ogólnej Ilości 120 
milionów ton osadów tylko 24 miliony 
ton zanosi do morza Aralskiego, cala 
reszta osadza się w ka na lach i w ło­
żysku rzeki.

Rzeka ta ma zasilać niezadługi 
G łówny Kanał Turkmeńsk! I całą sieó 
kanałów nawadniających tereny Kara* 
Kum i pobrzeża morza Kaspijskiego. 
Toteż jest rzeczą wielkiej wagi opano 
wanie osadów, które grożą bardzo 
szybkim zamuleniem zbiorników i ka­
nałów.

Uczeni 1 inżynierowie radzieccy p r i 
cują obecnie nad tym zagadnieniem. 
U. in. prof. W. A. Szauman zaprojekto 
wał konstrukcję specjalnych osadni­
ków-, Składają się one z szeregu ko­
mór i chodników, dzięki którym osady 
denne zbiornika łatwo są spłukiwa­
ne do dalszych odcinków łożyska 
rzeki, a same komory mogą być ła­
two oczyszczane w razie zamulenia.

\ T U  T A C H IA  • TA SZA  został zbudo 
wany wielki, 400-metrowy mo­

tel urządzenia według projektu prof. 
Szaumana. Przeprowadza się obecnie 
badania nad działaniem modelu osad­
nika. Według obliczeń- teoretycznych 
osadnik powinien zatrzymywać do ó0 
proc. gruboziarnistego osadu.

b v «

Xqf(n  Sî , do-

N
A Z A C H O D Z IE  został opubliko 
wany „D ziennik" zmarłego nie 
dawno hr. Jana  Szembeka, wice-

wrześniowej Polski, jednego z najbliż 
szych współpracowników Becka 
„D zienn ik " len to dyktowane przez 
Szembeka swoim sekretarzom relacje 
z rozmów przeprowadzonych z najroz­
maitszy ni osobistościami ówczesnego 
świata politycznego. Zapiski odsłania 
ją  kulisy sanacyjnej dyplomacji. S ta ­
nowią one wymowny dokument 
stopniowego wprzęgania Polski do 
rydwanu polityki Niemiec hitlerow­
skich, ułatwiania Hitlerowi jego przy­
szłych sukcesów w Europie, sukcesów, 
które skłoniły go do rozpętania II  woj 
ny światowej. jest to dokument polity­
ki zdrady narodowej.

To, co w swym „Dzienniku" pisze 
Szembek jest tak wymowne, że nie wy 
maga żadnych komentarzy. Przytoczo­
ne przez niego opinie i [akty mówią sa 
nie za si&bie.

Sięgnijm y do tej z pewnością bardzo 
Interesującej publikacji.
U  PIŁSUDSKI ZADAJE 

. WYPRACOWANIE

J E S T  dzień 12 kwietnia 1934 roku. 
W  A leje Ujazdowskie wylegli licz­

ni spacerowicze. Drzewa i krzewy po 
kryw ają się świeżą zielenią Z poblis­
kich parków idzie uftnjny powiew wio­
sny. Z  pewnością nikt spośród tłumu 
Spacerowiczów me dunyśla się, że luz 
obok, w gmachu Głównego Inspektora 
tu S ił Zbrojnych, w gab:necie „pana 
m arszałka" odbywa się ważna konfe­
rencja, która ma zadecydować o kie­
runku polskiej polityki zagranicznej.

W łaściw ie to nie jest konferencja. 
Raczej odprawa, a może po prostu lek­
cja Lecz któż to uczestniczy w lyin 
dziwnym zebraniu.( W idać tam po­
sępną twarz Piłsudskiego. Jest póź­
niejszy dygnitarz londyński Sosnkow- 
ski. Jest niesławny wódz wrześniowy 
Smigly-Rydz. Jest równie niesławnej 
pamięci minisier spraw wojskowych 
gen. Kasprzycki. Są generałowie Fa- 
brycy, OsińskK Gąsiorowski, Konarze­
wski. Są pułkownicy Glabisz, W arta ł 
Wenda. Jest wreszcie minister spraw 
zagranicznych Befk i jego wicem ini­
ster lir. Szembek.

Dziwne to zebranie. Trwa krótko. 
„P an  marszałek" zadaje obecnym coś 
w rodzaju wypracowania domowego 
Oto tyluł tego osobliwego wypracowa­
nia: „K tó ry  z dwóch krajów — Niem ­
cy czy Rosja — może stać się bardziej 
niebezpieczny dla Polski". Nikt nie o- 
ponuje. Nikt o nic nie pyta. Zresztą 
Sprawa postawiona jest jasno Napisać 
najpóźniej do 12 maja. Pisać samo­
dzielnie, nie „ściągając" jeden od dru 
giego. Tylko Beck, w drodze wyjątku, 
został zwolniony od pisania wypraco­
wania.

„D ziennik" hr. Szembeka nie przy­
nosi żadnych wiadomości o dalszych 
losach zadanego wypracowania. Nie 
wiemy więc czy Piłsudski je czytał, nie 
wiemy czy w ogóle zostały napisane. 
W iemy natomiast, że sam Piłsudski 
n:e czekał wyznaczonego terminu i po 
wziął decyzję znacznie wcześniej.
■ Wbrew interesom kraju, mimo oczy­

wistych dla każdego, wrogich zaku 
sów Hitlera, podporządkował Pilsud 
ski Polskę faszystowskim Niemcom, 
knującym zbrodnicze plany zaatako-

O cz\:m pisał w swxm ,,Dzienniku“ 

sanacyjny dyplomata — Jan Szembek (1)

POLOWANIE W BIAŁOWIEŻY 
i „MARSZ NA MOSKWĘ”

wan.a Związku Radzieckiego, który 
nieustannie występował wobec Polski 
z propozycjami przyjaznej, dobrosą­
siedzkiej współpracy, prowadząc kon­
sekwentną politykę pokoju.
\ S 7  TYM Z E  kwietniu 1934 roku przy 
’  ’  jeżdżą do Polski z oficjalną w i­

zytą ówczesny minister spraw zagra­
nicznych Francji — Barthou 23 tegc 
miesiąca przyjmuje go w Belwederze 
Piłsudski. O czym rozmawiają? Cc ma 
francuskiemu ministrowi do powiedze­
nia Piłsudski? Królko o tym relacjonu­
je Szembek w swoim „Dzienniku", król 
ko ale z pewnością wiernie.

A więc przede wszystkim oświadcza 
..pan marszałek", że nie chce mówić o 
stosunkach ze Związkiem Radzieckim 
Nie chce, gdyż o „sprawach rosyjskich 
ma zwyczaj myśleć tylko dwa razy do 
roku". Natomiast zgodził się mówić o 
Niemczech, wówczas już od półlora ro 
ku hitlerowskich. To, co mówi w tej 
sprawie jesl zwięzłe i niezwykle rewe 
lacyjne Olo slwierdza ni rfin.ej nl wię 
cej, że „obecnie w Niemczech toczy 
s:ę zac.ęia walka z tym co się nazywa 
duchem pruskim". Nie wiadomo co w 
tych słowach dominuje — bezczelność

czy cynizm. Ale wiadomo na pewno, 
że te słowa Piłsudskiego są dowodem 
zdrady własnego narodu.

Alija rok 1934. Rok następny, 1935, 
przynosi łakty będące logicznym na­
stępstwem decyzji powziętej przez „pa 
na m arszałka".

GOERING PRZYJEZDZA 
NA POLOWANIE

J E S T  styczeń. Śnieżną szatą okryły 
się ziemie polskie. Stoją cicho, stę 

żale w mrozie piękne lasy białowies­
kie. Pełna niewypowiedzianego uroku 
cisza zimowa. Aż pewnego dn;a w tę 
ciszę wtargnął gwar ludzkich głosów, 
szczekanie psów, krzyki, dźw:ęk trą 
bek, strzały Do dostojnej Puszczy Bia 
łowieskiej zjechał gość niezwykły Jest 
nim sam „w ielki łowczy" hitlerowskiej 
R/eszy. drugi dygnitarz po Hitlerze. 
Herman Goering Towarzyszą mu licz 
ni dygnitarze hitlerowscy Gospoda 
rze z Mościckim na czele prześci­
gają się . w gościnności.

Polowanie nie udało s'ę. Ale Goe 
ring jest w świetnym humor7*. R izma 
wia z  ożywieniem, św idrując badawczo 
oczami swych polskich rozmówców.

Bo to, co mówi nie jest tylko pogawęd 
ką towarzyską. Jego słowa zawierają, 
nieoficjalne jeszcze, ale niemniej w y­
raźne sugestie i propozycje. Ciekawe 
zapiski na łen temat czyni Szembek na 
kartach swego „Dziennika" pod datą 
31 stycznia 1935 roku. Relacjonuje mia 
nowicie rozmowę, jaka odbyła się w 
tym dniu w salonie ambasady hitlerow 
skiej w Warszawie w czasie przyjęcia 
na cześć Goeringa. W  rozmowie tej 
brali udział Goering, ambasador Mbit 
ke, premier Kozłowski, Beck i Szem­
bek.

W  toku rozmowy z ust „wielkiego 
łowczego" padły takie oto słowa:

—  Niemcy życzą sobie Polski silnej, 
zdolnej stworzyć, w oparciu o Niemcy, 
bastion przeciwko Rosji. Polityka nie 
miecka zapoczątkowana paktem ze sty 
cznia 1934 roku przewidziana jest nie 
na 10 lat ale na zawsze, a Polacy n e 
powinni odczuwać najmniejszego nie 
pokoju, że zajdą w niej jakiekolwiek 
zmiany.

A więc już wiemy o  co chodzi Od 
tych słodkich słówek pozostał tylko je 
den krok do bardziej konkretnie przed 
stawionych propozycji. I is to tn i taka 
propozycja zoslala uczyniona na razie 
tylko wobec generałów Sosnkowskiego 
i Fabrycego Jest w niej już zupełnie 
wyraźnie mowa o „an tysow ;eckim 
przymierzu" i o „wspólnym marszu 
na Moskwę".

Znalazł widać „wielki łowczy" chęt 
nych słuchaczy w obu generałach 
Przechodzi bowiem do pewnych szcze 
gółów przedstawionych/ przez siebie 
planów. Olo wspaniałomyślnie of:aro 
wuje Ukrainę jako sferę wpływów 
Polski, rezerwując dla Rzeszy północ I 
no-zachodnią Rosie.

Tak. Ryba chwyciła. Haczyk został 
gładko połknięty. Toteż Goering — jak 
stwierdza wobec Szembeka ambasador 
polski w Berlinie — Lipski, wyjeżdża 
do Berlina oczarowany atmosferą t 
ludźmi z jakimi się zetknął. Nie znaj* 
dowal wprost słów wdzięczności za 
zgotowane mu przyjęcie, a już specjał 
nie był wzruszony gościnnością okaza 
ną mu przez prezydenta Mościckiego, 
który zaprosił go na przyszły sezon 
myśliwski znów na polowanie do Bia« 
łowieży.

SZEMBEK ZACHWYCONY
P  O S z tych goeringowskich propo* 

zycji i obietnic musiało przeniknąć 
do szerszych kól, gdyż zaniepokojony 
ambasador Francji Laroche zgłosił się 
do Szembeka, usiłując uzyskać jakieś 
wyjaśnienia na temat stosunków mię­
dzy sanacyjną Polską I hitlerowskimi 
Niemcami I oto co usłyszał z ust wice 
ministra hr Szembeka:

— Uważam odprężenie w naszych 
stosunkach z Niemcami za najpoważ­
niejsze osiągnięcie polskiej polityki za-/ 
granicznej.

Słowa te nie wymagają komentarzy, 
Nie bez racji w sposób następujący wy 
fa/il się o tej poldyce wspomniany 
przed Lbwdą amb Laroche:

Pracujecie ręka w rękę z Niemca 
mi — powedział on Szembekowi. Poił 
iyka wasza rne jesl tak n.epodlegla, 
lak wam się wydaja.

Niebawem Hitler będzie tak pewny 
siebie, że sanacyjnemu rządowi przed 
sławi;,ć zacznie już nie propozycje 
ale... dyrektywy, Ale o tym następnym 
razem.
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W ydoby cle spod zwałów gruzu

cennych kabli
umożliwiłoby remont sieci energetycznej

Skąd wz'ąć na to fundusze ?
—  oto pytanie, nad którym 
od 2 lat głowi się
Prezydium M R N
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Spacerkiem i  ,

B & a ?  V®OCt«WL 
Nieprzemyślana decyzjo

p  RZED  k ilk u  tyg o d n m m i za m ­
kn ię to  podw oje p ija ln i wód  

'm ineralnych przy  ul. S ta lingradz-  
ki-ej B rak  ja k ie jk o lw ie k  in fo rm a ­
cji v  p rzyczyn ie  zam kn ięcia  lokalu  

św ia d czy  .chyba o 
zam iarze  Z likw i­
dow ania te j p o ży ­
te c z n e j p la có w k i. 
B yć m oże, nie  
przjm ostln  ona 
M i m  oczekiw a­
nych  dochodów  
Aie czy w  ta k im  
ra zie  nie lepiej 
bifto  by  w p ro w a ­
dzić tam  dadatko-  
too  sprzedaży  sło ­
d yczy  lub innych  
d robnych  a r ty k u ­
łów  i  u tr z y m a ć  pi 

! ja ln ię?
Bo  o tym , że je?t potrzebna, 

św iadczą lis ty  nazzych  c zy te ln ikó w , 
k tó rzy  tam  w lv tn 'e  o trzym ać m ogli 
ia teeen e  im  przez lekarzy  te lub  
inne g a tu n k i wód.

W arto  pom yśleć...
(S tok)

Niepokojący objaw
l l /  DOMU nr 00 p rzy  ul. K osy-  
** n ieraw  G dyń sk ich  zakończo ­

no w  sierpn iu  br. rem o n t m ieszka ń  
n r  3 i 4. Pracow ał p rzy  ty m  Z e ­
spól n r 3 M iejskiego  P rzedsiębior­
stw a  Robót B udow lanych .

K to ciekaw y, 
ni ech o bejrzy  t e ­
raz le  m ieszkania. 
N a ścianach p la­
m y  od zac iekóuj. 

ty n k  odpada. To  
VJSzy3iko tu n ie ­
spełna trzy  m iesią 
cb od zakończenia  
robót.

Dlaczego?
D ziura w  dachu. 

Dziura, k tó re j nie  
było  przed  rem on­
tem , k tó re j M PR B  

We chce napraw ić, na k tórą  rze ­
kom o nic nie m ogą poradzić in ­
sp e k to rzy  z N adzoru  Technicznego.

Co to  jest?  S traszliw e  n ieporozu­
m ien ie , czy też m oże now a jakaś  
w yra fin o w a n a  Jorm a szkodn ic tw a  
gospodarczego?

Z b yw a n e  m ilczen iem  lub ob ie t­
n icam i bez p okrycia  rek lam acje  
m ieszka ń có w  w ska zu ją  na to, że  
w szy s tk im  w y że j w y m ie n io n y m  in ­
s ty tu c jo m  i osobom  zgodnie za ­
leży  na pozostaw ien iu  d ziu ry  w  
spoko ju .

To niepokojące...
1 (S tok)

Opowiadania
d!a grzecznych dzieci

M IE S Z K A Ń C Y  d zie ln icy  K r z y ­
k i skarżą  się, że są p o k r zy w ­

dzeni, g d yż spółdzieln ie  zna jdu jące  
się  na teren ie  le j ta k  gęsto za lu d ­
n io n e j dzie ln icy  naszego m iasta  s<l 
i le  zaopatrzone w  w a rzyw a  i n a ­
biał i  często po byle m archew kę , 
c zy  ja jk o  trzeba jeździć  aż do śród  
tnieścia.

Poza ty m  na  
K rzyk a ch  d o tych ­
czas nie zorganizo  
w ano dostaw y m le  
ka  do dom ów  i 
„K rzyczanie" m u ­
szą m arnow ać  
w iele  czasu na k u ­
pno m leka  w  od­
leg łych  spó łdziel­
niach, . n ie zaw sze  
zresztą  zaopatrzo­
n y c h  to dosta tecz­
ną ilość m leka , tak, 

że  nie rzadko  odchodzi się ze sk le ­
p u  „z kw itk iem “.

D zieci m ieszkańców  te j dzie ln icy  
Zam iast o trzym ać szk la n kę  m leka  
m uszo, się zadow olić opow iadania­
m i, ja k  to w  ir.nych dzieln icach  
m iasta  grzecznym  dzieciom  p rzy ­
w ożą  m leczko  w prost do dom ów .

A  przecież  dzieci n a  K rzykach  
Są też grzeczne.

TN Sam .

Wy mis na legtym arji 
tramwajowych
uprawniających
do ulgowej opłaty
za przejazd
U BM. k asa  abonam en tow a MPK

rozpoczyna w ym ianę leg itym acji 
u pow ażn ia jących  * do k o rzystan ia  z u l­
gow ych  15-groszow ych przejazdów  tram ­
w ajow ych.

W  ok res ie  od 17 do 23 bm. w ym ie­
niać będą le g ity m ac je  studenc i w szyst­
k ich w rocław sk ich  w yższych uczelni 
na podstaw ie  rozdzieln ika p rzy g o to w a­
nego przez ZSP. O d 29 bm. do 4 g ru i-  
nia zgłoszą się  po now e le g ity m ac je  
uczniow ie techn ików , szkół d la  p racu ­
jący ch  i szkół pod leg łych  CUSZ-ow*, 
gdzie rozkład  za jęć  p rzew id u je  d w u k ro t­
ny dojazd  do szko ły  w c iągu  dnia. 
K ierow nicy tych  szkół w inni uprzednio  
porozum ieć się  z k asą  abonam entow ą, 
celem  o trzym ania szczegółow ych w y­
jaśn ień , kom u p rzy s łu g u ją  leg itym acjo  
ulgow e.

Dla inw alidów  o u tra c ie  zdolności 
za robkow ych  ponad  45 proc. o raz dla 
em ery tów , k tó rzy  p rzedłożą za sw ad cz e - 
n:a z adm in istrac ji lub  kom itetu  b lo ­
kow ego, s tw ierdzające , że m e p o zo s ta ­
ją  w żadnym  sto sunku  służbow ym , k a ­
sa  w ym ieniać będzie leg ity m ac je  w 
czasie od 2 do 5 g rudn ia . S tare  leg i­
tym acje  tracą  w ażność z dniem  15 g ru ­
dn ia br. (J)

7  AKLĄŁEM szpetnie: ... Od prze azlo tygodnia pali się ti mnie ta- 
rówka jak kotu ślepie, a na do miar złego onegdaj elektrownia

zupełnie wyłączyła św iatło — opow iada fedca z mieszltańców Bisku 
pina.

P O N IEW A Ż nasz czy teln ik  tra fił na 
ta k  sam o n iezorien tow anych  ja k  l 

on odb iorców  ene rg ii e lek try czn e j, aby  
dow iedzieć się w czym rzecz, udaliśm y 
się  do zak ładów  energe tycznych .

I tu stanę liśm y  przed problem em . O ka­
zu je się  bow iem , że w e w szystk ich  za 
burzen iach  w odbiorze p rądu  n>e po 
nosi żadnej odpow iedzialności e le k ­
trow n ia  w rocław ska. Poinform ow ał m s
0 -tym inż. W incen ty  P aw elski, d y re k ­
to r D o lnośląsk iego  Z jednoczenia E ner­
ge tycznego , odpow iedn io  długim  w y­
wodem . P rzew ija  się  w nim szereg  ter 
minów techn icznych , k tó rym i nie c h c e ­
my obciążać  naszego artyku łu . Zgódź­
my się  jed n ak  z tym , że e lek tro w n ia  
je s t bez w iny , p racu je  dobrze, a  zało­
ga tego zak ładu  pochw alić  s ię  może 
w ielu sukcesam i.

N atom iast w sp raw ach  zaburzeń  w 
odbiorze p rądu  za in te re so w an e  są : Za 
kład Sieci E lek trycznej (ZSE) ł Zakład 
Z bytu Energii E lek trycznej (ZZc), do 
k tó rego  należy  zg łaszać p re ten s je  w 
p rzypadku  jak ich k o lw iek  aw arii. O czy­
w iście , jeżeli to  nio je s t sp raw a w e­
w nętrznych  urządzeń  qp. spalonego  bez­
p iecznika , czy spalone j żarów ki.

Z agadn ien ie  jed n ak  n ie kończy  się 
na tym . W  p rzypadku  B iskupina s y tu ­
ac ja  n ie je s t  p ro sta . W rocław  je s t  m ia­
stem  pow ażnie zniszczonym  przez d z ia ­
łan ia  w ojenne . U rządzenia ene rge tyczne
1 s ieć  ucie rp ia ły  znacznie , a na w ypro ­
duko w an ie  now ych  u rządzeń  po trzebne 
są d eficy tow e w naszym  kra ju  m e ta le  
ko lorow e. N ie znaczy  to jednak , fre zro­
b iliśm y m ało. Na p rzyk ład  na w ym ie­
nionym  B iskupin ie  za in s ta lo w an o  u rzą ­
dzenia, k tó re  p rzepuszczają , a tym  sa 
mym d o sta rcza ją  30 p rocen t w ięce j e- 
nerg ii e lek try cz n e j an iżeli przed  w ojną, 
choc iaż n ie  p rzyby ło  tam  ani dom ów , 
ani zak ładów  prrem ysłow ych . P rzyczy ­
ny  należy  wvęc ..szukać gdzie . indzie} , 
W naszym  m ieście  p rzeb iegają  ty s iące  
kilom etrów  przew odów  podzięm nych, 
k tó re  dop ro w ad za ją  prąd  do odbiorców . 
D ziałania w o jen n e  spo%vodowały, że 
n iek tó re  odcinki na n iew ielk ie j odleg 
łości m a ją  k ilka  m uf (m iejsce łącze­
nia) za łożonych  z pow odu aw ary jn eg o  
uszkodzen ia  kabla. N ależałoby  je  wy 
m ienić. N a przeszkodzie s to ją  jednak  
b rak i, o k tó rych  już w spom inaliśm y.

J e s t  jed n ak  szereg  odcinków  sieci 
zupełn ie n ie w yko rzy sty w an y ch . M oż­
na by  je  w ydobyć. N ie s te ty , leżą  one 
pod zw ałam i g ruzu  1 raimo s ta łycb

Czytajcie 
i prenumerujcie

„S Ł O W O "

in te rw en c ji ZSE — Prez. M RN od 
dw óch la t n ic w  te j sp raw ie  n ie  zro­
biło . G orzej n aw e t — ZSE słoi przed 
zagadnieniem  p rzerw y  w d ostaw ie  e- 
nerg ii do pow ażnych zakładów  p rze ­
m ysłow ych, Jeśli n a ty ch m iast n ie 
p rzy stąp i do rem ontu  sieci, a Prez. 
MRN i  M iejsk ie  P rzedsięb io rstw o  Roz­
biórko w o-Porządkow c zastan aw ia ją  
się, z jak ich  funduszów  pokryć  kosz­
ty  u sun ięc ia  1.400 m etrów  sześc ien ­
n ych  gruzu.
W róćm y jed n ak  do B iskupina. P rzy ­

czyna zasadnicza leży  w nadużyw aniu  
en e rg ii w .godzinach szczytu. W łączanie 
w tym  czasie g rze jn ik ó w  pow odu je  
ko lo sa ln y  w zrosi zapo trzebow ania.

P rzyk ład  ko n k re tn y : jeżeli w dniu '1 
bm.. gdy  tem pera tu ra  w ynosiła  p lus 12 
stopn i zużyto  41,8 MW., lo na tym  sa 
mym te ren ie  w dn iu  11 bm., gdy  tem ­
p era tu ra  obniżyła się do p lu s  3 stopni 
zużyto już 63,1 MW.

A by n ie  być go łosłow nym  cy tu jem y  
p rzyk ład : w tyra sam ym  dniu, tzn. 11 
bm. przy ul. Ledóchow skiego w Jed­
nym  ty lko  dom u N r 5/7 w siedm iu 
m ieszkaniach  I przy ul. O brońców  Po­
ko ju  w  trzech , w łączono g rzejn ik i 
w godzinach  szczytu  w ieczornego . O- 
czyw iśc ie  cierp ią  z tego pow odu inni 
obyw ate le .
P rzeciążan ie przevfodów  pow oduje 

uszkodzenia sieci, jak  to m iało n re jsc e  
na B iskup in ie  w dniu 11 bm ., gdy urzą 
dzenia zabezp ieczające  w yłączy ły  prąd 
dla  ta j dzieln icy . Pow nga sy tu a c j’ 
w zrasta , jeśli zw rócim y uw agę na stan  
sieci, w y m aga jący  rem ontu. M imo tego 
stanu załoga ZSE obniżyła o 3 p to ceo l 
s tra ty  energ ii e lek try czn e j w s tosunku  
do p rzew idyw ane j.

Przeto w e w łasnym  in teres ie  oszczę­
dzajm y ene rg ię  e lek tryczną.

N asza in te rw en c ja  spowodow ana, ?e 
ZSE i ZZE przystąp iły  do przeglądu 
urządzeń i n iew ątp liw ie  m ieszkańcy 
B iskupina p rzek o n a ją  się  o Jego w y ­
n ikach , siedząc  u s ieb ie w domu. 
cz y ta ją c  1 ucząc się  przy nnrn ta la ie  
żarzącej s ię  lam pie. |ew.)

Imprezy na Fundusz im. Chopina

Kazlmierzliafpon i PiotrŁoboz
wystąpili w auli 

Państwowej Szkoły Muzycznej
W ROCŁAW SCY arty śc i w łą c z a ją  się  do oró lno-krajnw ",) ak c ji

M iesiąca fu n d u s z u  im . F r. C hopina, o fiaro w u jąc  b ezin tereso ­
w nie na  ten  cci caiy  szereg  koncertów .

O STA TN IO  w p ięknej au li P a ń ­
stw ow ej Szkoły M uzycznej 

p rzy  ul. L elew ela odbył się k o n ­
c e rt K azim ierza  H alpona (sk rzyp ­
ce) i P io tra  Łoboza (fortepian). W 
pierw szej części w ykonano  so n a­
ty  sk rzypcow e Corellego, M ozarta, 
B w orzaka i G oedickego.

S łuchaliśm y z ogrom ną p rzy jem ­
nością  n ie  często g ry w an e j we 
W rocław iu  k a m e ra ln e j m uzyk i 
skrzypcow ej, zw łaszcza że obydw aj 
w ykonaw cy  p o siad a ją  dużą zn a jo ­
m ość i w yczucie s ty lu  k a m e ra ln e ­
go.

S tarow łoska  S o m ta  E-nsołl Co- 
rc43eg©, rokofcow a StyrcMa E-tnaH 
M ozarta. o p a r ta  n a  iad ew y ch  
iw ityw arft in<tiaśskścła S an a tin a  
D w arrak a  i S onata  A-dur w spół 
czesfi^-To rwitaieckie&fl kom pozy­
to ra  &ooclirik<'K*> ssg ra n c  zostały 
ze zn aw stw em  ta k  otficgłych od 
sieW e epok m uzycznych. 
K azim ierz  Holpon. k tó rego  grę 

tak  rzad k o  m am y sposobność s ły ­
szeć. zap rezen to w ał p ickny . bardzo  
czysty ton i doskonałą p ra c ę  d y ­
nam iczną. P io tr Łoboz jeszcze raz 
udow odnił .swoją w ysoką k lasę  ka 
m oralisty .

W d n t ^ e j  części koncertu  u sły ­
szeliśm y k ilk a  u tw o ró w  C hopina 
w wykonfm iu P io tra  fioboza, z 
k tó rych  n a jb a rd z ie j podobały  się 
publiczności znakom icie w yk sn an e  
m azu rk i i walc.

P re lek c ję  w ygłosił W ik tor Spo- 
denkiew icz.

W czoraj rów nież  w ra m sc h  m ie ­
siąca F u n d u szu  C hopinow skiego 
t!(ihvł sic k o n ce rt słuchaczy W yż­

s z e j  S zk o ły  M u zy c z n e j w  A ułl
PW SM , zaś 15 bm . usłyszym y r e ­
c ita l C hopinow ski now opozyskane. 
go d la  W rocław ia, m łodego p isn i-  
sty  Je rze g o  Jankow sk iego , w au li 
Szkoły M uzycznej p rzy  ul. L ele­
wela. i

W ten sposób w rocław scy  m uzy­
cy o d d a jąc  hołd pam ięci g en ia ln e­
go po lsk iego  kom pozytora, p rz y . 
czy n ia ją  się do pow iększen ia  F u n ­
duszu  im  Chopina, przeznaczonego 
na s ty p e n d ia  d la  m łodzieży s tu . 
d iu jące j m uzykę. K. Hor.

Z0J?-d£ KONKURSOWE tIR 2

OBW IESZC ZEN IA

D y r e k c ja  P a ń s tw o w e g o  P r z e d s i ę b io r ­
s tw a  R o b ó t  K o le jo w y c h  N r  8 z a k o m u n i ­
k o w a ło  n a m , że  z g o d n ie  z n a s z y m  p o ­
s tu l a te m ,  a b s o lw e n c i  o t r z y m u ją  j u ż  
d ie ty  d e le g a c y jn e .

5831 m .
★

N a s k u te k  n a s z e j  I n te r w e n c j i ,  o b  L e o n  
P ie t r z a k  p o  k i lk u  d n ia c h  o t r z y m a ł  o p a l  
n a  z im ę ,  a k i e r o w n ik  D .B .O  N r  14. p o ­
d e j r z a n y  o  s z k o d liw ą  d z ia ła ln o ś ć ,  z o s ta ł  
o d d a n y  d o  d y s p o z y c j i  w ła d z  p r o k u r a ­
to r s k ic h .

6070na.

* A
> N Q T Ą T H iK
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NAUKA
U D Z I E L A M  tek c ji n ie -  
m ie ck ie go .  W ro c ła w ,  ul. 
R o z b ra t  10 rn. 1. loSGk.

Równe
E I . E K T R Y C Z N E  p o d n o ­
szen ie  oczek, W ro c ła w ,  
Ś n ia d e c k ic h  42, Zac isze .

137926

S P Ó Ł D Z I E L N I A  P R A C Y  W Y R O B Ó W  S K Ó R Z A ­
N Y C H  IM .  O L G I N A  po d a je  c o  w iad o m o śc i,  żej 
0 3 U W I E  O D D A N E  D O  R E P E R A C J I  W  P O D Ł E - I  
G L Y C I I  P U N K T A C H  U S Ł U G O W Y C H  Z  T E R -J  
R U N E M  W Y K O N A N IA  15.11. 1952 r. I  W C E E S - :  
N I E J S Z Y M  N IE W Y K U P T O N E  D O  D N I A  2">.11> 
1932 r. R e d ą  o d d an e  do  C E N T R A L I  —  W R O C - j  
Ł A W .  U L .  N O W O T K I  8-10. O b u w ie  N I E  W Y -j  
K U P I O N E  D O  D N I A  25.11 —  k tó r y  to te rm in  ( 
w y k u p ie n ia  p rz e k ra cz a  3 m ie siące , bę d ą  sprze-;  
d a w a n e  w  d rod ze  lic y ta c j i.  1872k|

P O W S Z E C H N A  S P Ó Ł D Z IE L N I A  S P O Z Y W C O W  
W E  W R O C Ł A W IU ,  R Y N E K  31/32 

w z y w a  do p o d a n ia  a d re su  n a stę p u ją ce  o so b y :
1) W A D O W S K A  J A N I N A  —  d o  rep. 1235
2) H E N S L E R  F E L IC J A  —  d o  rep. 14.09
S) K A S P E R E K  J A D W I G A  —  do rep. 1241 
4) H E N R I K  S T A N I S Ł A W  —  do  rep. 1037

13G7k

Fachowcy poszukiwani

2 -C H  N I E W Y K W A L I F I K O W A N Y C H  P R A C O W ­
N I K Ó W  na  p u n k t  p r o d u k c y jn y  p rz y  U L .  S R E -  
D Z K I E J  41/43 p rz y jm ie  R Z E M I E Ś L N I C Z A  S P Ó Ł ­
D Z I E L N I A  P R A C Y  S T O L A R Z Y  W E  W R O C Ł A ­
W IU ,  U L .  K O S C I U S Z K I  149. 13G3k

C U K I E R N I K Ó W  F A C H O W C Ó W  P R O D U K C J I  
C I A S T  I  T O R T Ó W  z a tru d n ią  o d  z a raz  W R O C ­
Ł A W S K I E  Z A K Ł A D Y  G A S T R O N O M IC Z N E .  W y ­
n a g ro d z e n ie  do  o m ó w ie n ia .  Z ak o szen ia  p r z y jm u ­
je SF.KC.TA  P E R S O N A L N A  W .Z .G . W R O C Ł A W .  
U L .  S T A L I N G R A D Z K A  8. l««2k

W Y D O B Y Ł E M  z a to p io ­
n ą  łó d ź  p rz y  u j ś c iu  O ła ­
w y . D r a g o n  M ic h a ł,  
W ro c ła w ,  K .  P a r y s k ie j  
63a/a21. 1395»g

K U PO N  KONKU RSOW Y 

N azw a film u • . » 1

N azw isko i im ię u czes tn ik a  k3n-

k u rsu

D okładny  ad res .

Ogłoszenia drobne

B E C Z K I 200 1., 100 1.

1 50 1. (po  re n o w a c ji)  

po le ca : S P Ó Ł D Z IE L  

N I  A  P R A C Y  —  

S K R Z Y N K A R S K O  -  
S T O L A R S K A ,  W R O ­
C Ł A W  —  H U B S K A  
N r. 84. 1879k

. O L IV E T T I“ m a sz y n ą  
Diurow ą, n o w y  m o d e l,1 
naw et u sz k o d z o n ą  spiesz* 
nie ku p ię , do b rze  r.npła 
cę. P oz n ań , P la c  W olr.o  
Jci 2 —  W a rsz ta t. 1884k

 Zguby______
Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
s łu żb ow ą, przep ustkę ,  
w y d a n ą  przez P a faw a®  
i k a r tę  ro w e ro w ą  na  
n a z w isk o  J a k u b o w sk i  
Czesław . lłł95Sg

H A N D L O W E

S T A N I O L  w  każde j i lo ­
śc i k u p ię  n a tych m ia st.  
Z g ło sz e n ia :  K a to w ic e ,
Sz o p e n a  14 ni. 1, te le fo n  
345-54. _____________183*2 k

K U P I Ę  n o w o czesn ą  s y ­
p ia ln ię  1 p ie c  g a z o w y  
O fe rty  „ S !o w o “ pod
„ g r a o w y " .  luOłOg
S P R Z E D A M  sam o ch ó d  
e so b e w y  „O p e l P o p u  
l a r "  lu b  , .H a n o m a g ‘. 
W ro c ła w , Lc-jn ica, S k o
czy ła sa  44._________ K;8i5r-
S P R Z E D A M  r a d ;0 M a ­
zur, tap czan  d w u o so b o ­
w y , fote-le. W ro c ła w .  
P iu s a  7 /1  m t ó g

Z G U B IO N O  z a św ia d cz ę - £  
n ie  I I  re je s tra c j i wo.i- r. 
sk o w e j i k a r tę  m e ld u n -  r , 
k o w ą  na  n a z w isk o  P r z y - s :  
b y ło w s k i  K a z im ie rz .  ii;
____________________ 13935g “
Z G U B IO N O  le g it y m a c ję !_ 
s łu ż b o w ą  N r  157 w y d a -  3 
n a  przez M P K  —  S o d o -  C 
m a  W ła d y s ła w .  13932g 2
  • v
Z G U B IO N O  k a r tę  m e l-  v  
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  ^  
A d a m c z u k  F ra n c isz e k .  - 
_________________ 13929*; j

S K R A D Z IO N O  k a r tę  ś 
m e ld u n k o w ą  o raz  z a -  '  

, Św ia d cz e n ie  z łożen ia  [ 
a n k ie ty  n a  n az w i3 k o  ‘ 

i K o s te m b ś k a  Józera. 1

__ ______
Z G U B IO N O  p rz e p u stk ę  j 

. fa b ry c z n ą  N r  2 %  w y d a ­
ną p rze z  W F -P S  r a  n a - 1 
'a v b !co S ta n e k  Z b ię -  ; 

. n iew . 12927g ;

. Z G U B IO N O  k a r tę  •mel- 
, 'lu n k o w ą  i p rz e p u stk ę  

W P Z 3  —  geriup ider H u -  
1 c n a ._______________ 13924

.‘. K R A D Z IO N O  le ^ lty -  
n ^ c ię  z w . za w. n r  
173009 na  n a z w isk o  
M e n d y k a  Te re sa .  
___________________ 1391Og

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
ak a d e m ick ą ,  w y d a n ą  
przez D z ie k a n a t  W y d z  
P ra w a  U n iw e r sy te tu  
W r o c ła w sk ie g o  —  B a -  
ao ń S ta n is ła w .  13^54^

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
=:zkolrą N r  53 na  n az w  U  
sk o  I le ib o w s k a  Jan in a .

139531*.’

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
sz k o ln ą  N r  5301 n a  n a ­
z w isk o  D z ie k a n  Józef. 

_____________  13947g

Z G U B IO N O  k w it  N r  
5849 z p ra ln i na  płaszcz  
w y d .  na  n a z w isk o  M a ­
k o w sk a  -M a ria . 13&4<3g

B R A N S O L E T K Ę  zło tą  
z gub iono  8. X I .  ra n o  w  
r a m w a ju  , ,0 “ na  tra sie  

Dwora.ec N a d o d rz e  —  
D w orzec  G ł. Z w r o t  za  
w y n a g ro d ze n ie m . C P N  
K o ł łą ta ja  15. 13944g

O R D Y N A T O R O W I  I>r 
B a ra b a n o w i,  D r  A d o p -  
sow icz  o ra z  s io strze  
P a w e łe k  za t ro sk liw ą  
o p iekę  n a d  m a tk ą  m o ­
ją, k tó r a  p o w r ó c iła  do  
jd ro w ia , s k ła d a m  t.ą 
S ro g ą  go rą ce  p o d z ię k o ­
w an ie . S y n  C h m ie le w ­
sk i R y sz a rd .  13925g

P R Z Y B Ł Ą K A L  S I Ę  p ie s  
m y ś l iw sk i,  w yże-, d o  o - 
rie b ra n ia :  W ro c ła w . O -
b o rn ic k a  64. 13956g

G U B IO N O  le g ity m a c ję  
P K P  na  n a z w isk o  K o ­
w a ló w  O n u f r y .  W r o ­
c ław , C z e c h o w sk ie go
3/1-2-_______________ 13922.3

7  G I N Ę Ł A  k a r ta  m e l­
d u n k o w a , m e t r y k a  u ro ­
dzen ia  i m e try k a  ś lu b u  
W iśn ie w sk ie j  C  z e s ł a w  y . 
W ro c ła w , Z e g a d ło w ic z a
N r  13._____________ 130 ID;
Z G U B IO N O  o d c in e k  za- 
m e ld o w a n ia  r a  n a z w i­
sk o  3 o s o ń ? k a  A n n a .

13952g'

P O S Z U K IW A N I E
KUM/.N

S K Ł A D A M  se rdeczne  
p o d z ię k o w a n ie  P ro f.  D r  
R u d o lto w i.  A re n d o w i,  
o rd  j n a  tor o w i d r  St»:>i- 
s ia w ia  F a lk iew iczo w e .i 
i d r  E w ie  Je że w sk ie j, dr  
S ta n is ła w o w i T o c z k o w i,  
d r  B rz e sk ie m u  i d r  S y -  
p u lan tce  za b. t ro sk liw ą  

u kum ies^ ęczną  o p ie k ę  
le k a rsk ą .  D z ię k u ję  też 
p a n io m  z terap ii, s io -  

trze prze łożonej, s io ­
strom , szczegó ln ie  s io ­
strze  M a r y li ,  s a n it a r iu ­
sz o w i i s a n ita r iu sz k o m .  
M iste r ib e rg c r  E m ilia .

l*9S8g
S K Ł A D A M  se rde czne  
p o d z ię k o w a n ie  p r jm ia -  
l iu s z o w i d r  S t a n is ła w o ­
w i Te pp ie , d r  Z o f i i  K o -  
rodh ów n ie , dT  T u r k ie -  
w iczó w n re  i d r  C h r a -  
m a jo w i za b a rd z o  t io -  
K k liw ^  k ilk u m ie s ię c z n ą  
ap ie k ę  le k a rsk ą .  D z i^ -  
k u ję  też p a n i z -terapii, 
szczegó ln ie  p a n i z R e n t-  
ge nn  i  s io s trz e  p rae ło -  
ionej, s io s tro m , sa n ita -  
u u sz k o r . i i n o szow ym .  
■Prym a i iu sz o w i d r  S t a -  
n is ła w o w i Tepx*ie szcze- 
r;ólnie oziokutę . M is t e n -  
o a rge r  J im iiia .

1395lg

K U P K A  Z O F I A  zam . w 
B o le s ła w c u ,  W r ó b le w ­
sk ie g o  N r  6a, po szukuje , 
m ęża K u p k ę  M a r ia n a  
z a m ie sz k a łe go  -ostatn ie  
w  Boler.ław cu. S p r a w a  
rozw odo w a. S y g r .  a k l 
V. C. 1824/52. 13923,

Jak długo jeszcze
robotnicy Z R W  i F
czekać bądą na

mydło
ręczniki
naczynia

\A j  DNIU 18 v,’rześn ia  b r. k ie-
'  '  ro w a ik  techn iczny  budow y 

N r 21592 F  ob. B rockl złożył w 
Z jednoczeniu  R obót W iertn iczych  
i F u n d am en to w y ch  p rzy  pl. W ol­
ności 4 zapo trzeb o w an ie  na m ydło, 
ręczn ik i i m iedn icę  ze sto jak iem  
d la  p ersonelu  technicznego.

Z apo trzebow ał rów n ież  ap teczkę 
podręczną o raz b ile ty  do łaźn i d la 
robo tn ików .

N ieste ty  — dotychczas k ie ro w ­
n ic tw o  Z jednoczenia n ie  p rzydzie­
liło w ym ien ionych  przedm io tów . 
N ie dosta rczy ło  rów nież  naczyń, w 
k tó rych  robo tn icy  m ogliby gotow ać 
kaw ę.

A pelu jem y w ięc w im ien iu  ro ­
botn ików  do k ierow nic tw a ZRW, 
aby zlikw idow ało  bolączki perso- 

, neiu  technicznego.

K oresp. S. O sto lski .

R e c ita l C h o p in o w sk i w  w y k o n a n iu
p ia n is t y  p ro f. Je rz e go  J a n k o w sk ie g o  o d ­
b ę d z ie  s ię  ju tro  o  godz. 19-ej w  a u li  
F .S .M .  p rz y  u l L e le w e la  15. K o n c e r t ,  
z o rg a n iz o w a n y  z o sta ł w  ra m a c h  M ie s ią ­
ca F u n d u sz u  im . F. C h o p in a .  F rz e d sp rz e  
daż b i le tó w  —  D o m  K s ią ż k i  R y n e k  8.

$• P o k a z  s p s ła n ła  m ie sz a n k i fco k fo w o -  
w ę g lo w e j o d b ę d z ie  s ię  d z iś  o godz. 11-e j 
w  k o t ło w n i g m a c h u  P D T  P o k a z  o rg a ­
n iz o w a n y  jest d la  p a la c z y  ce n tra ln e g o  
o g rz e w a n ia

17-1 W io r z ó r  P ią tk o w y  odbędz je  się. 
dzlśj^ o jjjodz. 19-ei w  sa li T e a tru  Ż y ­
d o w sk ie go ,  * im."** E ?  R  K a m iń s k i  ej’. W  
p ro g ra m ie  re fe ra t  p isa rz a  J a k u b a  Z o n -  
sz a jn a  na tem at M ie s ią c a  P o g łę b ie n ia  
P rz y ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie j  o raz  czę ‘̂ 6 
a r ty s ty c z n a  w  w y k o n a n iu  10-o so b o w e -  
g o  z e sp o łu  in s t ru m e n ta ln e g o  W o lfa  
S z le m a ,  a r ty s tó w  O p e r y  i T e a t ró w  
W ło c ła w s k ic h .

^  P ic u a r n e  p o s ied ze n ie  I I  T e re n o w e j  
K o m is j i  D z ie ln ic o w e j  o d b ęd z ie  s ię  d z iś  
o go dz . 18-tej w  św ie t l ic y  p rz y  ul. 
S ta l in a  62.

Z e b ra n ie  m ie s ię czn e  P o ls k ie g o  
Z w ią z k u  E n to m o lig ic z n e g o  o d b ęd z ie  się  
d z iś  o godz. 17-lej w  m a łe j  sa l i  w y k ła ­
d o w ej In s t y t u tu  Z o o lo g ic z n e g o  p rz y  ul. 
S ie n k ie w ic z a  21.

O  B i le t y  do  k łn a  Ś l ą s k "  na  f ilm :  
. .D w aj żołnierze**, k tó r y  w y ś w ie t la n y  
będz ie  dz iś. roz p ro w a d z a  w ś r ó d  cz ło n ­
k ó w  P S S  d z ia ł S p o łe c z n o  -  S a m o rz ą d o ­
w y  —  R y n e k  31/32 w  g o d z in a c h  od  8 do  
•15-ej.

R o w e r  p o z o sta w io n y  20 p a źd z ie rn i­
k a  p rz y  u l. G r a b is z y ń sk ie j,  m o żn a  ode ­
b ra ć  u ob. G rz e g o rz a  K w ia t k o w s k ie g o  —  
M a ły  M u c h o b o r ,  u l. A u s t r a l ij s k a  52.

Ę m j B O W i S M

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z  19 -4
„ J a n e k ”, „ V e r b u m  nob ile *'.  

M Ł O D E G O  W I D Z A  —  go ćz . 14 i  16 
,,Z ie lo n y  m o ste cz e k ".

• T E A T R  P O L S K I  —  r.i«czynny.
T E A T R  K A M E R A L N Y  —  n ieczynny.

W Y ST A W Y
M U Z E U M  S L . — P la c  W o je w ó d z k i 

„ G a l e r i a  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  1 ś r e d ­
n io w ie c z n a  s z tu k a  4 lą 3 k a “ ;  „S ląsJc  
s ta ro ż y tn y * * .
„ A r c h ite k tu r a  r o sy js k a  w  tw ó rc z o ­
śc i S t a n is ła w a  N oakov,’3 lciego-'.

M IE J S K A  B IB L IO T E K A  P U B L IC Z N A  — 
„ L i t e r a t u r a  r a d z ie c k a  .śluzy  s p r a w ie  
c z ło w ie k a  J p ro w a d z i  g o  d o  K o m u n iz ­
m u '* .

K IN A

Ś L Ą S K  —  ul. Ś w ie r c z e w s k ie g o  67
„ D w a j  ż o łn ie rz e "  (radz.) —  godz. 16. 
13, 2f).

W A R S Z A W A  -  u l. F r e d ry  nr. 18 -
„ S e k r e U r c  re jk o m u * ' (radz.) od l a t  12 
godz. 16, 1-8, 20.

P R Z O D O W N IK  —  P rz o d o w n ik ó w  P ra c y  
„ N o w y  d o m “ (radz.) od  lat 12 -  godz. 
17 i 19,15.

S C A L A  —  u l. M ik o ła j a  N r. 27 —  
„ D w a j  ż o łn ie rz e “ (radz.), godz. 15, 17,43 
1»,30.

P O L O N I A  —  u l. Ż e r o m s k ie g o  63 
, , A i in k a "  (radz  ), godz. 16, 16, 20. 

P I O N IE R  —  u l S ta l in a  N r  Tl
„ R a d z ie c k i T ad ży k istan **  (radz. k o lo ­
row y ), godz. 15.39, 17, 13.30, 20.

T Ę C Z A  -  ul. K o ś c iu s z k i 177 -  ..N a  a r e -  
n ie “ (radz.), od  la t  7 —  godz. 16. 16, 20. 

F A M A  —  „ U p a d e k  B e r l in a ” (radz.) —  
godz. 13 i 20.

R O B O T N I K  —  ..Na gran icy** (radz.) od  
la t  12, godz. 18.

D W O R C O W E  — D w o rz e c  G Jó w n y  — 
R o z m a ito ś c i  -  g o d z . 16, 17, 18, 19, 20. 
21. 22, 23,

S K R A D Z IO N O  o d c in e k ;  
z a m e ld o w a n ia  n a  n a z w i­
s k o  G r a b o w s k a  W ik to - '  
ria. 13943g

Z G U B I O N O  k w it  z pral-|  
[ni r a  c z y sz cz e n ie  p ła sz ­
cza w y s ta w io n y  n a  na-. 
Iz w isk o  K u c h a r s k a  S ta-!
In is ła w a.____________ 139*11 g
1 Z G U B IO N O  p rzep ustkę ,;  
( le g ity m a c ję  s łu ż b o w ą  —  
'J a n in a  K o b a .  13940g

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l- ' 
d u n k o w ą  na  n a z w isk o  
T a r n o w s k a  A lb in a .  |

I8939g
Z G U B I O N O  p i-zepustkę l 
fa b ry c z n ą  na  n a z w isk o  
K o z iu r a  B ro n is ła w a .  I

._________  13938 g
Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
s łu ż b o w ą  —  Ł o m n ick a .  
S ab in a ._____________ 13936g

S K R A D Z IO N O  prze-| 
p u stk ę  N r  456 —  N i-
z io l A n n a .  W ro c ła w , N o - l l  
w o w ie js k a  25. 13945.  ̂ i

W olne posady
P O M O C  d o m o w a  po ­
trzebna, w a r u n k i  dobre . , 
W ro c ła w ,  Ż e r o m sk ie g o   ̂
35 m . 9. 13942g ;

P O M O C  d o m o w a  p o ­
trzebna, w a r u n k i  dobre . ' 
R o o se v e lta  18/7. 137oig ^

P O M O C  d o m o w a  p o - ;
trzebna. W ro c ła w , ul.
S t a l in a  120, I I I  p., w y - 1 
m a g a n e  po lecen ia .
__________  13951 g  j
P O T R Z E B N A  p o m o c  \  
d o m o w a  sam odzielna;,- 
do  p ro w a d z e n ia  dorau.'- 
V /roc ław , K a r ło w ice ,!;  
B o y a -Ż e le ń s k ie g o  Ra,1; 
m . 3. d o ja zd  8 6. 13931g.~
L E K A R Z  p o sz u k u je  <po-'j 
m o c y  d o m o w e j —  refe-,] 
re n c je  w y m a g a n e .  Z g ło-': 
szen ia : W ro c ła w , S t a l in a  i 
120 m .  3._______________133B 5g .

!_________ L a k a j e   \':
3 P O K O J E  z k u c h n ią  w  1 
C ie p lic a c h  z a m ie n ię  na
2 p o k o je  z k u c h n ią  w e .: 
W ro c ła w iu .  In fo rm a c je :!  
W ro c ła w , W o r c e lla  T7.I 
A . G rz e lak . 13924g'

P O K O J  z o so b n y m  w e j ­
śc ie m  w  p o b liż u  R y n k u  
w e  W r o c ła w iu  z am ie n ię  
na p o d o b n y  w  p o b liż u  

, P l.  Ż u ła w s k ie g o  na  K a r ­
ło w ica ch . W ia d o m o ść :  

r W ro c ła w . P rz y b y sz e w -  
; s k ie g o  32 I  p. w  go d z t-  
' n a ch 17— 19.________ lRBG£g

■ P R A C U J Ą C Y  p o sz u k u je
- p o k o ju  s u b lo k a to r sk ie -  
; go. O fe r ty  , ,S io w o “ pod

.,Pracuj-erny^. 13922g

’ Z A M I E N I Ę  m ie sz k a n ie  
I  d w u p o k o jo w e , k u ch n ie ,  
i  n y ż a  I  p. na  t rz y  p o k o je  

w  śródm ie ric iu  lu b
- d z ie ln icy  w illo w e j,  
r W ro c ła w , Rrooseve’t?>
3 18/7.________________ 13950"

» Z A M I E N I Ę  d w a  p o k o je  
: z k u ch n ią ,  z ła z ie n k ą ,  
ę w  śró d m ie śc iu  W a tb rz y -
-  ch a  n a  p o d o b n e  w  śró d -
- m ie^ciu  V Iro c ław ia .  O -  
o fe r ty  „S łow o** * pod  
3 W a łb rz y c h  I.  13D26C.
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uprawia sport

C O R A Z  w ię c e j  s tu d e n tó w  w e  W ro c ła w iu  ro z u m ie ,  i e  w y c h o w a n ie  f iz y c z ­
n e  i s p o r t  p o m a g a ją  w y d i t n i e  w  n a u c e ,  p o d n o s z ą  z d ro w o tn o ś ć  i s ą  n i e ­

o d łą c z n ą  c z ę ś c ią  w y c h o w a n ia  n o w y c h  K a d r  s p e c ja l i s tó w .

—------------------------------------------------------- — — Ś w i a d c z y  o  ty m  n a j l e p ie j  w y k o n a n y
w  b ie ż ą c y m  r o k u  p l a n  z d o b y c ia  o d z n a k  
S P O  w  117 p r o c . ,  l ic z n y  u d z ia ł  w  M a r ­
s z a c h  J a s i e n n y c h  i  s p a r t a k ia d a c h ,  o r ­
g a n iz o w a n y c h  n a  w y d z ia ła c h .

W  s z e r e g a c h  A Z S -u  J e s t  r ó w n ie ż  w ie  
iu  d o s k o n a ły c h  s p o r to w c ó w  w y c z y n o ­
w y c h .  T a k ie  n a z w is k a  j a k :  Z b ig n ie w  

i  E d w a r d  3 c h w a r -  
c e ro w ie ,  J a g o d z iń ­
s k i ,  Ż a r n o w ie c k i ,  
D u d z ie c ,  D a c k o ,  in ż . 
S u s k i ,  P o b o s .  P a z -  
d e r s k i ,  A r ła m o w s k a ,  
S y k ,  A r ła m o w s k i ,  
Z i e n ta r s k i ,  M ic h -  
n io w s k a ,  O lc h o w a  ( 
K w ie c iń s k a  m ó w ią  
s a m e  za  s ie b ie .

L u d z i  t y c n  w y c h o w a ło  A k a d e m ic k ie  
Z r z e s z e n ie  S p o r to w e .  C zy  to  l e d n a k  
o z n a c z a , że  m o ż l iw o ś c i  r o z w o ju  k u l t u ­
r y  f iz y c z n e j  i  s p o r t u  n a  w y ż s z y c h  u -  
c z e ln ia c h  z o s ta ły  w  p e łn i  w y k o r z y s ta ­
n e ?  I  c z y  p r a c a  w y c h o w a w c z a  w  k o ­
ła c h  i  s e k c j a c h  b y ła  d o s ta te c z n a ?  

N a le ż y  s tw ie r d z ić ,  ż e  n ie .
J a k i e  p o d s ta w o w e  b r a k i  b y ły  w  p r a ­

c y  s p o r to w e j  n a  w y ż s z y c h  u c z e ln ia c h .  
F r z e d e  w s z y s tk im  w  d a ls z y m  c ią g u  
m a ła  s to s u n k o w o  l ic z b a  s tu d e n tó w  b i e ­
r z e  c z y n n y  u d z ia ł  w  ż y c iu  s p o r to w y m . 

D o ty c z y  to  s z c z e g ó ln ie  W y ż sz e j  
S z k o ły  M u z y c z n e j  i  P a ń s tw o w e j  W y ż ­
s z e j  S z k o ły  S z tu k  P l a s ty c z n y c h .  Z a  
m a ło  o r g a n iz u je  s ię  t a k ż e  w y c ie c z e k  
tu r y s ty c z n o - s p o r to w y c h ,  w  c z a s ie  k t ó ­
r y c h  s tu d e n c i  z a p o z n a l ib y  s ię  z  z a ­
b y tk a m i  n a s z e j  k u l tu r y  1 z  p ię k n e m  
Z ie m  Z a c h o d n ic h .

Z a r z ą d y  k ó ł  w  w i ę k ą ^ g ^ y ^ d k ó w  
b a rd z o  p o w a ż n ie  z a n ie d b a ły  ^  
ly m  r o k u  a k a d e m ic k im  s p r a w ę  o b o ­
w ią z k o w e g o  w y c h o w a n ia  f iz y c z n e g o .

P r a c a  c z ę s to  j e s t  j e s z c z e  n le p la n o w a  
i o g r a n ic z a  s ię  d o  s p o r a d y c z n y c h  a k c j i .  
W p ro w a d z a  to  c h a o s  o r a z  p o w a ż n ie  
p o d w a ż a  a u t o r y t e t  z rz e s z e n ia  w  o c z a c h  
m a s  s tu d e n c k ic h .

W s z y s tk ie  w s p o m n ia n e  t r u d n o ś c i  1 
b łę d y  m o ż n a  p r z e z w y c ię ż y ć .  T r z e b a  t y l ­
k o , a b y  a k ty w  A Z S  s u m ie n n ie j  i  e n e r ­
g ic z n ie j  w y k o n y w a ł  s w e  o b o w ią z k i .  
O b e c n ie , z e  w z g lę d u  n a  K r a jo w y  Z ja z d  
z rz e s z e n ia ,  k o !a  u c z e ln i a n e  w y r a ź n ie  
w z m o g ły  s w ą  d z ia ła ln o ś ć .

D la  u c z c z e n ia  M ię d z y n a ro d o w e g o  T y ­
g o d n ia  S tu d e n ta  i K r a jo w e g o  Z ja z d u  
o r g a n iz u je  s ię  w  c a ły m  ś r o d o w is k u  
b ie g i  n a  p r z e ł a j .  B ę d ą  o n e  J e sz c z e  J e d ­
n y m  s p ra w d z ia n e m  z d o ln o ś c i  o r g a n iz a ­
c y jn y c h  i  m a s o w o ś c i  s tu d e n c k ie g o  s p o r ­
tu .

P ró c z  te g o  k o ła  u r z ą d z a ją  t u r n i e j e  
1 ro z g r y w k i ,  n ie  z a p o m in a ją c  J e d n o ­
c z e ś n ie  o p r a c y  p r o p a g a n d o w o - a g i ta -  
c y jn e j .  P r z o d u ją  k o ła  p r z y  W S R , 
W S W F , W S E , P o l i t e c h n ic e  J P W .K T P . 

N a le ż y  s p o d z ie w a ć  s ię ,  że  t a  o ży -

Dlacz go Sawicki?
S Z Y B K IM I k r o k a m i  z b liż a  s ię  t e r ­

m in  m ię d z y p a ń s tw o w e g o  m e c z u  
b o k s e r s k i e g o  P o ls k a  — F in la n d ia ,  k tó ­
r y  o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  7 g r u d n ia  w  
W a rs z a w ie .

W o b e c  te g o ,  że  w  
d w a  d n i  p ó ź n ie j  d r u  
ż y n a  f iń s k a  w y s tą p i  
p o  r a z  d r u g i  n a  r i n ­
g u  w  Ł o d z i ,  z a sz ła  

. p o t r z e b a  p o w o ła n ia  
n a  o b ó z  p r z y g o to -  

L if  w a w c z y  d o  A W F  aż 
( J j \ \  23 p ię ś c ia r z y .

' .  O to  ic h  n a z w is k a :
K r u ż a ,  S o c z e  

w iń s k l ,  C z a p l iń s k i ,  
Ł e ls s ,  P ió rk o w s k i ,  G r z e la k ,  K r a j ,  M u ­
r a w s k i ,  S t e f a n iu k ,  A n tk ie w ic z ,  K r a w ­
c z y k ,  N ie d ź w ie c k i ,  D ro g o sz , C h y c h ła ,
S a d o w s k i ,  K a r p iń s k i  (K o l. W -w a ), W o j­
c ie c h o w s k i  (U n ia  M . D ą b ró w k a ) ,  Ł y s ia k ,  
J ę d r z y k ,  L is ia k  ( W łó k n ia rz  Ł ó d ź ) , B ie l 
J I  i  S a w ic k i  (S ta l  -  P a f a w a g ) .

Z a s ta n a w ia ją c  s ię  n a d  p o w y ż s z ą  l i ­
s tą ,  n ie  m o ż e m y  w  ż a d e n  sp o só b  z r o ­
z u m ie ć ,  c z y m  k ie r o w a ła  s ię  r a d a  t r e ­
n e ró w ,  w y z n a c z a ją c  S a w ic k ie g o .  
O s ta tn ią  p o w a ż n ie j s z ą  w a lk ę  s to c z y ł  

©n n a  w io s n ę ,  a  o b e c n ie  z a rz u c i ł  c a łk o -  
■ w io le  t re n in g ly  r e z y g n u ją c -  p ra w d o p o d o b

Z a s ta n a w ia  n a s  ró w n ie ż  d la c z e g o  n ie  
p o w o ła n o  n a  o b ó z  z n a jd u ją c e g o  s ię  w  
b a r d z o  d o b r e j  f o r m ie  K a s p e r c z a k a  o ra z  
, ,W a ń k i r‘ K r u p iń s k ie g o ,  k t ó r y  z p e w ­
n o ś c ią  j e s t  le p s z y  o d  w y r a ź n ie  f a w o r y ­
z o w a n e g o  Ł y s ia k a .

W n io s k i  p ly r .ą c e  z a n a l i z y  s k ła d u  z a ­
w o d n ik ó w  w y z n a c z o n y c h  n a  o b ó z , p o ­
z w a la j ą  s tw ie r d z ić ,  ż e  k ie r o w n ic tw o  
p o l s k ie g o  b o k s u  n ie  o r i e n t u j e  s ię  w 
o g ó le  w  s y tu a c j i  p i ę ś c i a r s tw a  d o ln o ­
ś lą s k ie g o .

(B -cz)

w io n ą  d z ia ła ln o ś ć  p r z e d  Z ja z d e m  n ie  
b ę d z ie  a k c ją  j e d n o r a z o w ą  o r a z  że  p o ­
b u d z i  d o  w y d a jn ie j s z e j  i s y s te m a ty c ż -  
n e j  p r a c y  z a rz ą d y  w s z y s tk ic h  k o m ó ­
r e k  A Z S .

Z e n o n  K u c ia

S Z A C H Y

24 godziny
na stadionach
świata
]%T A  S Ł Y N N Y M  to rz e  k o l a r s k im  V l-  
■1̂ 1 g o r e l l i  w  M e d io la n ie ,  k o l a r z  w ło s ­
k i  A u r e g g io  p o b i ł  r e k o r d  ś w ia ta  n a  
5.000 m , p r z e j e ż d ż a j ą c  t e n  d y s ta n s  w 
1:32,0 m in . ,  co  d a je  p r z e c i ę tn ą  sz y b k o ść  
45,981 k m /g o d z .

Kolejarz i AZS II
prowadzą 
w swych grupach
M E C Z  s z a c h o w y  o  m is t r z o s tw o  w o ­

j e w ó d z tw a  p o m ię d z y  A Z S  I I  W r. 
i S t a lą  -  P a f a w a g  z a k o ń c z y ł  s ię  z w y c ię ­

s tw e m  a k a d e m ik ó w  
':1 .  P u n k t y  d la  z w y ­
c ię z c ó w  z d o b y li :  Ge* 
fa s im o w ię z .  T r z n a ­
del, . K o r z e n io w s k i,  
t f i c h a r y ,  D r a th ,  W y 
j a n o w s k i  i h . 2 y -  
v i e ń .  D la  p o k o n a ­
n y c h  K r u s z e w s k i  l .  

K o le ja r z  I  W r. w y g r a ł  z  A Z S  I I I  5:3. 
P u n k t y  d la  A Z S -u  u z y s k a l i :  B u ła c ik ,
S ic ia r z ,  B rz o z a .

G R U P A  I

1) K o le ja r z  I  12,5 p k t ,
2) A Z S  I I I  9,5 p k t .
3) U n ia  J a w o r z y n a  7 p k t .
4) Z a k ł .  K a r to g r .  3 p k t .

G R U P A  I I .

1) A Z S  I I  12,5 p k t .
2) K o le ja r z  I I I  8,5 p k t .
3) S ta l  - P a f a w a g  7,5 p k t .
4) K o l. O le ś n ic a  3,5 p k t .

★

M IS T R Z O S T W A  s z a c h o w e  W ro c ła ­
w ia  j u n io r ó w  ro z p o c z n ą  s ię  23 b m . 

Z a p is y  p r z y jm o w a n e  s ą :  w  p o n ie d z ia łk i ,
:&><& i  f te s M  W p  W

d o  d m a  20 b m .

Str. « S Ł O W O  P O L S K I E

P  O T O M O N T A Z  z  m is trzo s tw  
* p ły w a c k ic h  D olnego Ś ląska .

U góry  — m ło d z iu tk a  u ta le n to ­
w ana zaw o d n iczka  w rocław skiego  
O gniw a H erbaczenko  II.

W  śro d ku  — M arek P etru sew icz  
k o ń czy  bieg na 200 m  klas-. A .

P on iże j m is tr zy n i o kręgu  na 100 
i 200 m  klas. A  R o n czew ska , oraz 
n a jszy b szy  p ły w a k  P olski, Tołka- 
czew sk i,

fo t. K a lisz  
 :— ]

Tabeika pięciu
najlepszych
wyników
lekkoatletycznych
O D dzisia j rozpoczynam y d ru ­

ko w an ie  tab e li 5-ciu n a jle p ­
szych w yników , uzyskanych  w  te ­
gorocznym  sezonie p rzez  lek k o ­
a tle tó w  D olnego Ś ląska.

100 m.

N a tyrn  d y s ta n s ie ,  y k ,  tabeli 
p rzo d u je  Sucheóslłiy  J łtó ry  - .pow ró­
cił częściow o do fo rm y. S tać  go 
je d n a k  n a  lepszy w y n ik  n iż  10.9.

1. S ucheń sk i G w ard ia  10,9
2. M ichalak  AZS 11,1
3. W alendzik  A ZS 11,?
4. Z danow icz G órn ik  11,2
5. S a rzy ń sk i A ZS 11,4

n o ta Jfiik O L

P L E N A R N E  zeb ra n ie  se kc ji b o ­
k su  W K K F  odbędzie  się w  so­

bo tę  o godz. 18,30 w  b u d y n k u  w ła ­
sn y m  p rzy  ul. N o w y  Targ 6.

~7 E B R A N IE  p lenarne  se kc ji p ił-  
k i n ożne j W K K F  odbędzie  się 

w  n iedzie lę  16 bm . n ie  o godz. 10 
lecz o 9.

Je g o  rzeczy? C hyba n ie  w yo b raża ł sobie, że będą  
p rzech o w y w an e  przez k ilk a  la t. Z resz tą  ró żn e  c e n ­
n ie jsze  drob iazg i m u sia ły  zag inąć podczas re>vizjj, a re ­
szta...

—  R esztę  o ddaliśm y  to w arzy stw u  „C h aritas"  — d la  
b iednych . M am  n a w e t pokw itow anie.

Z aczęła szukać  ow ego p okw itow an ia , a le  b ezsk u ­
teczn ie, B a rn a t zaś n ie  m ia ł zam iaru  czekać n a  próżno. 
P ożeg n a ł ją  chłodno i w yszedł, p rze ję ty  p ogardą  i n ie­
sm akiem .

Walery Wątróbka ma ęiłos

Koza w kagańcu
M  IĘ  * rozum ie  pon ieką d  ludzi, 
*'■ k tó r zy  się cieszą, że  w  ta k  
zw a n e j W arszaw ie  w  przyszłośc i 
nie będzie  tra m w a jó w , ty lk o  m e ­
tro, au to b u sy  i tra jleb u sy .

J a k  ta m  będzie z  m e tre m  nie  
w iem , bo osobiście jeszcze  nie  
znam . A le  n iech  k to  spróbuje p rze ­
w ieźć  a u tobusem , albo tra jleb u -  
sem  trzyd rzw io w e , b ie liin ia rk ie  z 
lu strem , p o d w ó jn y  spacerow y w ó ­
ze k  dla b liźn ia kó w , albo m leczne  
kozę!

A, tram w ajem -, się /wozi. S a m  raz 
pom agałem  ładow ać. P rzed  C ede- 
tem  w  J e ro zo lim sk ie j A le i n a jczę ­
ściej się to odbyiWL. J a k  da ją  b la ­
szane k u b ły , m s z y c y  pasażerow ie  
na tem  p rzy s ta n k u  V z k u b ła m i  
w siadają , ja k  balie, its z  baliam i.

200 m .

R ty m  dy- 
Sucheń-

EK O R D  o k ręg u  n a  
s tan sie  na leży  do 

skiego i  w ynosi 22,6 sek. W b ie ­
żącym  ro k u  do tego w y n ik u  n ik t 
się n ie  zbliżył. N a jw iększe  n ad z ie ­
je  w  k o n k u re n c ji 200 m. ro k u je  
m łody  17-letni G ronow ski z G w a r­
dii, k tó ry  za każd y m  s ta rte m  po­
p ra w ia  sw e re k o rd y  życiow e

Z naczne p ostępy  zrob ił rów nież  
i d ru g i p rzed staw ic ie l m łodzieży, 
M alanow ski.

J. M alu idy  OW KS
2. G ronow ski G w ard ia
3. M alanow ski G ó rn ik
4. O iejko OW KS
5. B orkow sk i G w ard ia

23.5
23.7
23.8
23.9
23.9

P.eiwsze spoSKame
zapaśn ików
\A / n iedzielę  rozpoczynają  ^ ię  na  
”  ’ D olnym  Ś ląsku  d ru ż \n o w e  
m istrzo stw a  okręgu  w  zap asaćy . W 
ro zg ryw kach  sta rto w ać  będziV  7 
zespołów : W łókniarz  B o g u s;V W ,
G órn ik  W ałbrzych, S ta l W ro c ław , 
U nia B rzeg Dolny, OW KS W ro c ­
ław , ZK S S łup iec i W łókniarz^  
B ielaw a.

M istrzostw a zostaną  ro zeg rane  
system em  jedno- 
ru ndow ym , każdy 
z każdym . W n ie ­
dzielę w  pierw szej 
k o le jce  sp o tk a ją  $ ' 
się: G órn ik  W a l-1 
b rzy ch —W łókn iarz  ,
Boguszów. Z e sp ó lv 
W łókniarza p re te n ­
du je do ty tu łu  m i 
strzow skiego. M a­
jąc  w  sw ych szeregach tak ich  za ­
w odników  jak : D rąg, W adow ski,
Sadow ski, K oziński, posiada duże 
szanse n a  zw ycięstw o. W G órn iku  
jedyn ie  H ajch e l i S korczyńsk i r e ­
p re z e n tu ją  dobry  poziom.

Stal W rocław w alczy * Unią  
Brzeg Dołny. Zespół w rocławski 
nie rezygnuje z tytułu mistrzów  
skiego. N a zawodaoh Stal—Unia 
dojdzie do szeregu ciekaw ych  
walk, m. !n.: K rysm alski—M al­
czew ski, K ołata— Rymarz.
O W K S sp o tk a  się z Z K S-em  

Słupiec. O ba zespoły są n ieznane i 
tru d n o  tu  w ytypow ać zwycięzcę. 
W n iedzie lę  p au zu je  W łókniarz  
B ielaw a.

Studium zaoczne 
przy WSWf

Z GODNIE z decyzją GKKF, 
przy W yższej Szkole Wy­

chow ania Fizycznego w e Wro­
cław iu zostało utw orzone Stu­
dium Zaoczne WF.

Celem  uzgodnienia form pra­
cy oraz ustalenia dni i godzin  
udzielania konsultacji, kierow ­
nictw o Punktu Szkoleniow ego  
Studium  zw ołuje zebranie or­
ganizacyjne w  niedzielę 16 bm. 
o godc. 11 w  sali w ykładow ej 

ś W SW !’ W rooław, ul. W itelo- 
|  na 25

Jednego  dnia  dziecinne w ó zk i  
się w  C edecie pokazali. P a trzę  ja* 
kaś m am u sia  p od jeżdża  do tra m ­
w a ju  z  łe m u zy n k ą , dw óch je d n a k o ' 
w y c h  ch łopaczków , ja k  dw a  ja ­
b łu szka , w  n ie j siedzi, to ty ż  p r z y  
glądałem  je m  się z  p rzy jem nością . 
A  ta m a m u sia  ja k  n ie  k r zy k n ie  aa  
m nie:

— Co pan oczy w y tr zy szc za sz , 
za m ia s t pom óc karm ią ce j m atce?  
T rz y m a j pan Olesia!

To ja  łapie na  ręk ie  jednego  
ch łopczyka , a drugą  targam  lem u -  
zy n k ie  "do tra m w a ju . A le  p o d w ó j* 
na, za szeroka , nie w ła zi m nie.

— J a k  w k ładasz?  kó łeczka m i na  
bok trzeba . C ały lak ier obtarł, ś le ­
pa kom enda .

To ja  m a  się rozum ieć  obróciłem  
kó łeczka m i na  bok, ale p rzyg n ie t* 
łem  troszk ie  b liźn iaka , k tó ren  ta k  
m nie  zapraw ił m ię d zy  oczy g rze ­
cho tką , w  kszta łc ie  n iedużego tra k  
tora, że w szy s tk ie  gw ia zd y  rhnie 
się pokazali o 12 w  połudn ie. A le  
jako ś za ładow ało  się lem u zyn k ie  i 
b liźn ia kó w  i po jecha liśm y. P onie­
w a ż że była  ju ż  na p la tfo rm ie  b ie-  
liźn iarka  i m aszyn a  do szycia , bo  
ktoś się tra m w a jem  przeprow adza ł, 
sta ja łem  troszk ie  na w ylocie  i na  
ka żd em  zakręcie  zm u szo n y  b y łem  
łapać się za olejander, którego  
trzym a ł ten  ów  fa ce t co się prze­
prow adzał. C ofnął k w ia te k  raz i 

i^rug i, a kon iec  końców  zaznacza: 
, — Co pan  chcesz, ż e b y m  szcza- 

w X ^w e zupę w  m iejsce  p o ko jo w e j 
ro .h  inności p rzyw ió zł, na now e m ie  
szk  Ąnie? — i odstaw ił o lejander  
pod J>arierkie. B y łb y  go m oże d 3 '  
w ió z ł \  że b y  n ie  koza. B o  i koza je ­
chała t e m  tra m w a jem . W szyscy  
m y ś le l i \  na razie, że  to chart, bo 
w  k a g a , \ ‘H była  i  za psiem  b ile tem  
podróż \ 'b y w a l o .  W łaściciel ole- 
jandra  t y . i  się n ie połapał i ty lk o  
uioażał ż e l s i ę  s tw orzen ie  ty łe m  
do doniczki tnie odwracało? B o w  
razie  czego file ja n d er  by  m u  u - 
sechł. V

K oza  na to na  lato, fro n tem  
do k w ia tk a  s V  usta w iła  i m im o  
kagańca zaczęła  , po w tra jać. Z a­
czerń k to  się spo& rzeg ł połow ę li­
ści w sunęła . \

No to ten  ów  fa c i\t  skom pinoyja ł 
nareszcie, co się ś u \? c i  i zaczyna  
raban toczyć, ja k ie m  \rra w em  kora  
tra m w a jem  jeździ i żc\>v ją  w y sa ­
dzić. \

A le  pasażerow ie na  dv>ie p a rtie  
się podzielili, jed n i k r zy iv ą :

— N iech koza w ysiada!  ,
A  in si: \
— N iech jed z ie  dale], raV fci- 

!et posiada m a ta k ie  sam e p \a w o  
ja k  i pies! \ i

— W  ogólności, czem  koza  gorsza  
od psa? \

—  Gorsza? lepsza! pies b u m e f  
lan t, a koza zw ierzyn a  p ro d u k c y j­
na, z m lecza rsk ie j b ranży . N iech  
jedzie! — i pojechała. T y lk o  ten  
co m ia ł o lejander za s ta w ił go sw o * 
ją osobą. K oza się zden erw o w a ła  i 
ja k  m u  nie odpuści „ b y k a 1 w  
p ierw sze  k r zy żo w e  — z olejandra  
szp in a k  się został.

B y ło b y  się moi^e w ięk sze  n iepo* 
rozum ien ie  to w a rzysk ie  z  tego w y ­
w iązało , że b y  n ie to, że do jecha liś­
m y  do Z ą b k o w sk ie j  i w szy sc y  z a ­
częli ży w o  w ysiadać. K w ia te k  fa k '  
tyczn ie  w sią k i, ale w s zy s tk o  inne  
dojechało  zdrow o  i w  całości.

C zy w  au tobusie  albo tra jlebusie  
b y ło b y  to m ożliw e?  N ig d y  w  
św iecie.

Co nam  m ci: o pokaże dopiero  
zobaczem .

, W IEC H

RADIO
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5,00 P o c z ą te k  a u d y c j i ,  5,05 W ia d o m o ­
śc i p o r a n n e ,  5,10 K o n c e r t  p o r a n n y ,  5,58 
S y g n a ł  c z a s u ,  6,00 G im n a s ty k a ,  6,15 M u ­
z y k a .  k o m u n ik a t y ,  p r o g r a m  lo k a ln y ,  
6,35 W  k r a j u  p r z o d u ją c e j  n a u k i  1 t e c h ­
n ik i ,  « ,:#  D z ie n n ik  p o r a n n y ,  8,45 C h w ila  
m u z y k i ,  6,50 M u z y k a  z p ły t ,  7,20 P ie ś ­
n i i t a ń c e ,  7.50 S ta n  p o g o d y  i p r o g ra m  
d n ia ,  7,55 W ia d o m o ś c i  p o r a n n e ,  3,00 
P r z e r w a ,  11,45 G ło s  m a ja  k o b ie ty ,  11,57 
S y g n a ł  c z a s u , 12,04 D z ie n n ik  p o łu d n io ­
w y ,  12,15 G r a  z e sp ó ł T . K o z ło w s k ie g o , 
12,15 A n d .  d !a  w s i, 13,00 U tw o ry ,  13,15 
K o n c e r t  O rk .  R ó z g i. W ro c ła w s k ie j ,  13,55 
C h w ila  m u z y k i ,  14,CO P r o g ra m  d n ia ,  
14,05 I n f o r m a c je ,  14,10 A u d .  d la  k l .  I I, 
14,30 D la  k l .  V — V II , 15,00 P ie ś n i  c h ó ­
r a ln e ,  15,09 K o m u n ik a t  o s ta n ie  w ó d , 
15,10 „ Ś w ia t  p o k o j u 4*, 15,2.5 C h w ila  m u ­
zyk* , 15,30 A u d .  d la  d z ie c i ,  16,00 W sze c h  
n i c a  R a d io w a  — k u r s  I , 16,20 P r o g ra m  
p o z o s ta ły c h  a u d .  16,25 M u z y k a , 16,10 Z 
m iast, i w si D o ln e g o  S l. 17,00 W ia d o m o ­
śc i p o p o łu d n io w e ,  17,05 R a d io w y  K lu b  
R a c jo n a l iz a to ró w ,  17,20 A u d .  d la  m ło ­
d z ie ż y ,  17.35 K o n c e r t  r o z r y w k o w y ,  18,00 

.R e p o r ta ż  a k tu a l n y .  18,10 M u z y k a , 18,30 
4\ u d .  O ś w ia to w a ,  18,40 A u d .  lu d z io m  P la  
ii(i 6 - le tn le g o , 19,20 R a d io w y  p o r a d n ik  
J ę v y k o w y , 19,30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i ,  
19,^3 S ta n  p o g o d y ,  20,00 D z ie n n ik  w ie ­
c z o r n y ,  20,26 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e ,  20,30 
A u d -  m a s o w a ,  21,00 A u d .  w  ję z y k a c h  o b ­
c y c h *  22,00 F e l ie to n ,  22,10 d .c . k o n c e r tu ,  
22,10 M u z y k a  o p e re tk o w a ,  2, ,00 O s ta t ­
n ie  w k& dom ości, 23,10 H y m n  i k o n ie c  a u ­
d y c ji .

(23)

Je c h a ł do  G dyni p rzepełn ionym  dziennym  pociągiem  
osobow ym , trzecią  klasą. Z asłon ił się  gazetą, spoza 
k tó re j p rzy g ląd a ł s ię  ludziom  i słuchał ich  rozm ów . 
C iekaw iły  go, ja k  zresz tą  w szystko  co go te ra z  o ta ­
czało 1 co dociera ło  do jego św iadom ości. B ył sp ra g ­
n iony  tego św ia ta , od k tó rego  oddzielał go przeszło 
trzy le tn i okres izolacji. Z w yk łe  ludzk ie tro sk i i ra d o ­
ści w y d aw ały  m u się  godne u w ag i i  zajm ujące.

W praw dzie  p rzeb y w ał tak że  poza m u ram i w ięzienia, 
lecz nie s ty k a ł się w łaśc iw ie  z ludźm i ży jącym i na  w ol­
ności, ja k  ci, k tó rzy  o to jech a li do sw ych rodzin , do 
p racy  lu b  na  odpoczynek, w raca li z w czasów , podróżo­
w a li w  ja k ic h ś  zw yczajnych , lecz d la  niego zgoła n ie ­
codziennych  spraw ach .

Szczególnie chciw ie ch w y ta ł rozm ow y o m orzu, o p o r­
tach , stoczn iach  i s ta tk a ch , a tak że  o ludziach , k tó rzy  
m ieli z n im i do czynienia. N asłuch iw ał, czy n ie  padnie 
ja k ie ś  znajom e nazw isko, czy n ie do jdzie  go p rzy p ad ­
kow o w iadom ość łącząca przeszłość z chw ilą  obecną.

M łody, dw udzie-stoparoletn i ch łopak , d robny , p iego­
w aty , ze ste rczącym i jasnym i w łosam i, k tó re  w  żaden  
sposób n ie  chciały  leżeć g ładko  na jego ru ch liw ej ja k ­
by p tas ie j głow ie, o w esołych oczach osadzonych b li­
sko  siebie , opow iadał dw u  dziew czętom  w  studenck ich  
czapkach  jak ie ś  zdum iew ające  rzeczy o okręcie  lin io ­
w ym  „G neisenau",

WRAKI
W szyscy t ro je  s ta li  n a  k o ry ta rz u ; dziew częta  ra z  . po 

ra z  śm iały  s ię  głośno, lu b  z n iedow ierzan iem  i  w idocz­
nym  zaciekaw ien iem  w y p y ty w a ły  p iegow atego  m ło ­
dzieńca  o jego przygody, on zaś ro zp ra w ia ł ze sw adą, 
p o d k reś la jąc  o p ow iadan ia  żyw ą g e s ty k u la c ją  i  z a b a w ­
n ą  m im iką.

—  „G neisenatT ! — W ykrzyknął. — T ak  się  nazyw ał, 
proszę w as, jed en  ich  h rab ia , k tó ry  w  a u s triack ie j m a ­
ry n a rc e  służył i m a się  rozum ieć  by ł ad m ira łem . No 
to  on m a przeszło ćw ierć  k ilo m e tra  długości.

— T en  h rab ia?  — p a rsk n ę ła  śm iechem  czarnooka 
dziew czyna o sm aglej cerze.

— E, ta m  h ra b ia  — odrzek ł ch łopak  n iezm ieszany  
b y n a jm n ie j ty m  p y tan iem . —  H ra b ia  by ł kró tszy . M o­
że tak i ja k  ja , a lbo  ja k  p an n a  Jadzia . Tylko n ie  ta k i 
ła d n y  —  dodał, sp o g lą d a jąc  n a  b londynkę, k tó ra  z u -  
d a n ą  d u m ą  p o kw itow ała  ten  w ą tp liw y  kom plem ent, 
sk ła n ia ją c  lek k o  głowę. —  N ie znałem  go, to n ie  w iem . 
A le okrę t, m ówię. D w ieście p ięćdziesią t osiem  m etrów .

— No, a le  co się  w łaśc iw ie  s ta ło  z tą  grodzią? —  sp y ­
ta ła  b londynka.

— A z  grodzią? No w ięc ja k  ju ż  w ypom pow ali w odę 
do połow y, zaczęła się na m nie pchać. O tak! —  p o k a­
zał w y p in a jąc  brzuch.' A nas tam  było  sześciu ludzi. 
W  sk a fan d rach . K ażdy m iał na sobie osiem dziesią t kilo 
ekw ipunku ... I do w y jśc ia  do b ry ch  p a rę  p ię ter. To tak , 
ja k b y  n a  p rzy k ład  k to  chciał z m ieszkan ia  w  śro d k u  
sześciopiętrow ej kam ien icy  w ynieść na  dach  rodzoną 
cio tkę z uw iązanym  do n iej gum ow ym  w ężem  — ta k  
ze dw ieście m etrów  długim . W do d a tk u  po ciem ku. Ńo?

D ziew częta zaśm iały  się z ow ej „cio tk i z gum ow ym  
w ężem  . B a rn a t u śm iechnął się tak że  i odłożyw szy g a-

setę, w yszed ł n a  k o ry ta rz , a b y  zapalić  pap ierosa . P o ­
m y ś la ł /ż e  te n  zab aw n y  ch ło p ak  je s t z pew nością  n u r ­
kiem , naw et, je ś li w ym y ślił ca łą  tę  h isto rię . P rz y jrz a ł 
m u się uw ażn ie j, lecz doszedł do p rzekonan ia , że n igdy 

. go n ie  w idział. N a to m ias t ko leżanka, czy też p rzy jac ió ł­
k a  Ja d w ig i —  ta  z ciem nym i oczym a — w y d a ła  m u się  
znajom a. R az i d ru g i sp o tk a ł je j sp o jrzen ie , p rzy  czym  
zau w aży ł siln ie jszy  rum ien iec  n a  je j m iłe j, nieco jesz ­
cze dziecinnej tw arzy . To go upew niło , że ju ż  gdzieś 
ją  sp o tk a ł, a le  n ie  m ógł sobie p rzypom nieć gdzie.

T ym czasem  m łody n u re k  opow iadał da le j, że z a a la r­
m ow ał te lefon iczn ie  k ierow nika  robó t na  s ta tk u  ra to w ­
niczym , i że w szyscy w ycofali się  z zagrożonego po ­
m ieszczenia, k tó re  n a ty c h m ia s t zostało  z pow ro tem  z a ­
topione.

— W gnio tło  b y  tę  grodź ja k  n ic — dodał. —  A  nas 
by  sp raso w ało  ja k  śliw ki, gdyby n ie  k a p ita n  Ja k u s .

B a rn a t  d rg n ą ł, usłyszaw szy to nazw isko. P rzez  chw i­
lę  sz u k a ł w  pam ięci: k to  to by ł Ja k u s?

— A ha, — p rzypom niał sobie . — M ąż te j — Sabiny. 
N agle s ta n ą ł  m u przed  oczym a ów  le tn i w ieczór, k iedy  
to  w e d w o je  z T eresą  rob ili po rządk i w m ieszkan iu  
opuszczonym  przez  S ab inę  J a k u t ow ą, a  potem  — póź­
ny m  w ieczorem  szli w  s tro n ę  K am ien n e j G óry i T e re ­
sa...

— P a n  je s t chyba A n ton i B a rn a t — pow iedział k toś 
do niego. — P ra w d a , że się n ie m ylę?

A nton i — zaskoczony ty m  p y tan iem  — podniósł w zrok 
i zobaczył d w oje  ciem nych, p raw ie  czarnych  oczu, k tó ­
re  spog lądały  ciekaw ie  i tro ch ę  niepew nie.

— T ak  — cdrzek ł. — N ie m yli się pani. Ale...
— Ja  się nazy w am  P iechów na.
— M arysia! — w y k rzy k n ą ł, poznając  ją  w reszcie. — 

O d razu  w iedziałem , że cię... że p an ią  skąd ś znam .
—  A le w ted y  b y łam  ta k a  — roześm iała  się. — To 

przecież chyba z pięć, n ie: już  w ięcej n iż  sześć la t 
tem u...

(dalszy ciąg  nastąp i)

R e d a k c ja :  W io r ła w , u l P o d w a le  ś w id n ic k i e  26 T e ł ..  C e n t r a la  40-21. 
D z ia ł M ie j s k i;  43:33. S e k r .  R e d .: 51-09. W y d a je  I n s t y t u t  P r a s y  

. .C z y te ln ik " .

W r e d a k c j i  p r z y jm u je :  S e k r e t a r z  r e d a k c l i  w  Rodz 12 — 14 R e d a k to r  
n a c z e ln y  w p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  1 p i ą tk i  12—13 -  R e d a k c ja  rp k o n ls ó w  
n ie  z w ra c a .  D iu k  R S  W „PRA SA **, W ro c ła w . F-3-600S9

P R E N U M E R A T A  z p r z e s y łk a  p o c z to w ą  m ie s ię c z n ie  4.50 zł, k w a r t a l ­
n ie  13.50 z ł. p o b o c z n ie  27 — zł, r o c z n ie  54 -  rt.  P r e n u m e r a t ę  p r z y j -  
m u ją  w s z y s tk ie  p la c ó w k i  p o c z t, e r a *  P P K  „ R U C H " , K o n to  V III/i3fi2

\

W  SO B O T Ę  o godz. 17 w  lokam 
lu  W K K F  zb iorą  się  żeg la ­

rze, w  zw ią zk u  z rozpoczęciem  k u r  
. su  regatow ego.

l a n u s z  M e is sn e r


